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POSŁÓW I SENATORÓW 
CENTROLEWU

Lista proskrypcyjna posłów i se­
natorów  Centrolewu nie została do­
tychczas przez ministerjum spraw 
wewnętrznych uznana za złośliwy 
żart, dążący do narażenia władzy 
na kompromitację. Zdaje się więc, że 
podobny dokumencik został do władz 
istotnie rozesłany.

Pan m inister spraw  wewn. ma do­
syć dawne porachunki z posłami i 
senatoram i Centrolewu i dawno już, 
uważając siebie i swoich kolegów za 
ostoję państw a, doszedł do przeko­
nania, że większość posłów sejmu 
polskiego działa na „szkodę" pań­
stwa.

W szak ta  większość określiła mu 
fundusz dyspozycyjny, wyraziła mu 
votuip nieufności i zmusiła do opu­
szczenia gmachu ministerjalnego 
spraw wewn. W szak Centrolew 
wprawił rząd w bardzo ciężkie poło­
żenie, wnosząc przeciwko niemu 
skargę do trybunału państwa o 8 mi- 
Ijonów zł. wydanych z funduszów 
państwowych na funduszy wyborczy 
B. B.

Gniew i żal pana Sławoj-Skład- 
kowskiego do Centrolewu są zatem 
zupełnie uzasadnione. Żal ten i gniew 
miał znaleźć upust w procesie wyto­
czonym w Krakowie z polecenia rzą­
du przez prokuraturę przeciw posłom 
z Centrolewu za ich krytyczne s ta ­
nowisko wobec Rządu i Prezydenta. 
W prokuraturze, w  odróżnieniu od 
władz wyższych, pracują fachowcy i 
oni wytłómaczyli rządowi, że ani ( 
zjazd krakowski, ani jego uchwały 
nie okazują znamion czynów karygo­
dnych wedle obowiązujących ustaw, 
że zatem  proces o „zdradę stanu" 
skończyłby się zwycięstwem oskar­
żonych i klęską oskarżycieli.

Lekarze bez praktyki lekarskiej w 
m inisterstwach i województwach 
wpadli przeto na oryginalny pomysł 
ukarania posłów Centrolewu odmó­
wieniem im usług, do których w ła­
dze administracyjne wobec ludności 
i jej legalnych politycznych przedsta­
wicieli są zobowiązane.

Min. spraw wewn. obłożyło po­
słów Centrolewu bojkotem w korzy­
staniu z usług władz administracyj­
nych.

Niestety, panowie lekarze z min. 
spraw wewn. nie mają obowiązku za­
sięgania opinji prawników. Gdyby 
sąd miał decydować o prawomocno­
ści okólników, to nie ulega dla mnie 
kwestji, że okólnik taki zniósłby. Mi­
nister nie ma praw a dzielenia posłów 
co do ich upraw nień wedle przyna­
leżności do klubów sejmowych, ani 
co do ich stanowiska wobec rządu, 
czy prezydenta. Nie ma m inister też 
praw a utrudniania, albo uniemożli­
wiania posłom wnoszenia zażaleń 
przeciw, niestety, bardzo licznym 
nadużyciom władz administracyjnych.

Porachunki z posłami może rząd 
załatwiać jedynie i wyłącznie na po­
siedzeniach sejmu, albo senatu, ale 
obecny rząd jest świadom, że pierw ­
sze posiedzenie sejmu jest ostatnim  
dniem rządów pana Sławka i jego 
kolegów.

Min. spraw wewn. nie zdaje sobie 
widocznie sprawy z istoty stosunku 
posłów i senatorów do ministrów, 
wojewodów i starostów. Interwencja 
posła u każdegą z tych czynników 
oparta jest na założeniu, że władza 
ma intencję dobrą, że jest spraw ie­
dliwą i praw orządną i to przypusz­
czenie, jak widzimy, często mylne i 
nieuzasadnione, powoduje posła do 
zwracania się do ministra, czy jego 
podwładnych, do zwracania mu u- 
wagi na krzywdy dokonane przez 
władzę, na brak  bezstronności i po­
czucia prawa, na nieznajomość prze­
pisów prawnych, często u osób wy­
soko postawionych, na nieznajomość 
stosunków społecznych i gospodar­
czych, których znajomość winna być 
podstaw ą rozstrzygnięć władzy.

W  SPRAW IE OBCHODU ROCZNICY ŚMIERCI
S T E F A N A  O K R Z E I
ODEZWA DO ROBOTNIKÓW WARSZAWY

TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE!
Ćwierć wieku mija, kiedy na Sto­

kach Cytadeli W arszawskiej z ręki 
carskiego kata zginął śmiercią bohate­
ra — Stefan Okrzeja.

Umierał z okrzykiem na cześć So­
cjalizmu i Niepodległości. Umierał w 
dwudziestym roku życia.

Okrzeja zginął młodo, życie swe 
krótkie poświęcił walce dla sprawy 
robotniczej, którą nad życie ukochał, 
był krwią z krwi i kością z kości Pro- 
letarjatu  W arszawy, był pierwszym 
z szeregów organizacji bojowej Pol­
skiej Partji Socjalistycznej powieszo­
nym na szubienicy. Czynem swym dał 
przykład, jak należy walczyć i umie­
rać za sprawę robotniczą.

Stał się dla proletarjatu Polski 
symbolem walki o Socjalizm i Niepo­
dległość, sztandarem tej walki, n a j­
bardziej ukochanym bohaterem pol­
skiej klasy robotniczej, a imię Jego 
jest odtąd otoczone głęboką czcią i 
miłością serdeczną.

Dwudziestą piątą rocznicę Jego 
śmierci uczci proletarjat stolicy uro­
czystym obchodem.

Na uroczystość tę W arszawski 0 -  
kręgowy Komitet Robotniczy P. P. S. 
wzywa wszystkich członków i sym­
patyków Partji i wszystkich tych, 
którym święte są ideały, w imię któ­
rych walczył i zginął Okrzeja.

Towarzyszki i Towarzysze! Udzia­
łem swym w uroczystościach Okrze-

jowskich pod sztandaram i Polskiej 
P artji Socjalistycznej dacie wyraz 
swej wierności szczytnym ideałom 
Stefana Okrzei, dacie wyraz niezło­
mnej swej woli zwycięstwa w walce o 
wolność i prawa ludu roboczego, o 
Niepodległą Rzeczpospolitą Ludową.

Cześć bohaterowi Polskiego Prole­
tarjatu!

Niech żyje sprawa robotnicza!
Niech żyje Socjalizm!

Warszawski Okręgowy 
Komitet Robotniczy PPS.

Program uroczystości: W niedzielę 
27 lipca: 9 rano — odsłonięcie tabli­
cy pamiątkowej na gmachu Z. Z. K. 
10.30 — uroczysta Akademja w sali 
kina Colosseum.

TaR Kończą dyKtatorzy
ARESZTOWANIE I ZESŁANIE WALDEMARASA

Kowno, 25 lipca. (A. T. E.). Ubiegłej 
nocy dokonano aresztowania byłego 
dyktatora Litwy Waldemarasa. Areszto­
wanie nastąpiło na podstawie rozporzą­
dzenia komendanta Kowna. O godzinie

23-ciej zajechały przed dom, w którym 
zamieszkiwał Waldemar as dwa samo­
chody, w których znajdowali się urzęd­
nicy policji i wojskowi, uzbrojeni w ka­
rabiny. Udali się oni do mieszkania Wal­
demarasa, aresztując go. Następnie pod

silną eskortą Waldemarasa wywieziono 
w nieznanym kierunku, przyczem miej­
sce uwięzienia Waldemarasa trzymane 
jest w tajemnicy. Przez całą noc krąży­
ły po mieście patrole policyjne.

DLACZEGO ZOSTAŁ ARESZTOWANY?
Ryga, 25 lipca. (PAT.). W uzupeł­

nieniu wiadomości o wysłaniu prof. 
W aldem arasa z Kowna, donoszą z 
cywilnych kół rządowych, żę W alde- 
m aras wysłany został do powiatu 
K retynki w pobliżu granicy łotew-

Kowno, 25 lipca. Waldemar as przed 
swojem aresztowaniem zażądał, aby w 
protokule o aresztowaniu zaznaczono,

skiej na przeciąg jednego roku. Bę­
dzie on tam  znajdował się pod dozo­
rem policji. Gdy W aldemarasowi za­
komunikowano nakaz policji, przyjął 
wiadomość tę spokojnie, jak gdyby 
jej oczekiwał. Przyczyną wydalenia 
W aldemarasa z Kowna było rozpo-

CZY UMYSŁOWO CHORY
że został aresztowany, jako prawny pre­
zes rady ministrów i minister spraw za­
granicznych. Tytuły te dodał też pod 
swoim podpisem na protokule. To za-

wszechnianie w wielkiej ilości e- 
gzemplarzy wśród członków rządu, 
redakcyj dzienników oraz wśród 
działaczy społecznych nielegalnej 
proklamacji, zawierającej bardzo o- 
stre napaści na rząd litewskŁ

chowanie się Waldemarasa u obecnych 
urzędników policji wywołało podejrze­
nie, że jest umysłowo chorym.

Naprężona sytuacja w Egipcie
PARLAMENT ZBIERZE SIĘ WBREW RZĄDOWI

Londyn, 25 lipca. (A. T. E.). W e­
dług doniesień „Daily Express" sy­
tuacja polityczna w Egipcie zao­
strzyła się ponownie. Stronnictwo 
Wafd postanowiło zwołać posiedze­
nie parlam enu wbrew dekretowi kró­

lewskiemu. Członkowie parlam entu 
mają zebrać się w jednym z gmachów 
prywatnych. Ponieważ rząd postano­
wił uczynić wszystko, aby nie dopu­
ścić do posiedzenia parlamentu, ist­
nieje obawa, iż na tern tle dojdzie do

nowych rozruchów. Zarówno Kair, 
jak i inne miasta egipskie przepeł­
nione są wojskami. W ładze grożą 
przywódcom stronnictwa Wafd, że 
wytoczą postępowanie karne w ra ­
zie rozruchów.

0  ZDETRONIZOWANIE KRÓLA FUADA
Londyn, 25 lipca. (A. T. EJ. Według 

intormacyj, otrzymanych przez delega­
cję egipską na międzynarodowym kon­
gresie unji parlamentarnej, stronnictwo 
Wafd postanowiło zwołać posiedzenie

parlamentu w celu powzięcia uchwały o 
detronizacji króla Fuada. Istnieje oba­
wa, iż z tego powodu wybuchną w E- 
gipcie ponowne rozruchy. Zamierzenia 
stronnictwa Wafd idą w kierunku u-

tworzenia rady regencyjnej, która mia­
łaby sprawować rządy nad Egiptem i o- 
pracowałaby projekt ustroju państwo­
wego.

SKutRi trzęsienia ziemi we Włoszech
Wiedeń, 25 lipca. (PAT.). Dzienni­

ki donoszą z Neapolu, że katedra 
tamtejsza bardzo ucierpiała wskutek 
trzęsienia ziemi. Wojsko zaopatruje

ludność w wodę i żywność. Wiele o- 
sób pozbawionych jest dachu nad 
głową. Kierownik obserwatorjum na 
stoku Wezuwjusza oświadczył, że na 
zupełne uspokojenie się obszaru wul­

kanicznego czekać trzeba będzie je­
szcze czas dłuższy. Według przew i­
dywań wstrząsy mogą się powtórzyć, 
będą jednak słabsze.

OrKan we Włoszech
Treviso, 25 lipca. (PAT.). Szalał 

tu dziś cyklon, który poczynił znacz­
ne szkody, szczególniej w okolicach 
Barco di Susegana, Volpago i Mon- 
tebelluna. Wiele domów runęło w

gruzy. Je s t wielu rannych. Akcja ra ­
tunkowa trw a.

Zwrócenie się posła do władz ad­
ministracyjnych implicite wychodzi z 
założenia, że władze te postąpiły 
niewłaściwie dla braku znajomości 
sprawy i że wystarczy je zapoznać z 
rzeczywistym stanem, ażeby uzyskać 
zmianę wadliwych, mylnych decyzji.

Uchwały Centrolewu nie pozosta- 
wiają żadnej wątpliwości, że posło­
wie Centrolewu tym złudzeniom się 
już nie oddają. W tej sytuacji po­
słowie Centrolewu mają otwartą,

jedyną w tych w arunkach właściwą 
drogę: odwołania się w każdym wy­
padku do opinji publicznej. Jeżeli o- 
debrana im została możność spraw­
dzenia udzielonych im przez strony 
informacyj przez przedstaw ienie ich 
tym, przeciw  kftrym  są zwrócone, to 
niepotrzebne niepokojenie opinji pój­
dzie na karb okólnika p. min. spraw 
wewn. Jeżeli pan Sławoj-Składkow- 
ski pragnie, aby kom petentna in­
stancja rozstrzygnęła spór między

ni, a krajem, t. j. między nim, a 
przedstawicielam i narodu, to niech 
zwoła sejm, a po raz w tóry usłyszy 
wyrok ogłoszony już raz bardzo do­
bitnie.

W sprawie okólnika, podobnie, jak 
w sprawie zagrożonego procesu, ma­
my do rządu jedną pretensję, t. j. że­
by nie obniżał powagi rządu polskie­
go-

Herman Diamand.

CO SIĘ ŚWIĘCI...
WYBORY NA WIOSNĘ?

Proszę zajrzeć do urzędów mini- 
sterjalnych: biura wszędzie w kom­
plecie, tak, jakgdybyśmy nie byli w 
lipcu, lecz w grudniu. Na 15 lipca u- 
rzędnicy na odpowiedzialnych stano­
wiskach wszyscy mieli być już z po­
wrotem w Warszawie, i nowych urlo­
pów nikt nie otrzymał.

Rygor ten stosowany był specjalnie 
surowo w Min. Spraw Wewn. — ad ­
ministracyjno - policyjnym resorcie.

Ruch panuje również w Min. Skar­
bu, Wszystkie urzędy skarbowe o- 
trzymały surowy nakaz naciskać jak- 
najmocniej śrubę podatkową, ściągać 
zaległości, wzmocnić kontrolę- Na 
miesiące letnie — miesiące, kiedy 
płatnik podatkowy traktowany jest 
najłagodniej — zaangażowano spe­
cjalnie setki sekwestratorów, z całą 
bezwzględnością dokonywujących za­
jęć opieszałym podatnikom.

Min. Skarbu bardzo widać zależy 
na napełnieniu swych kas, bez wzglę­
du na porę roku i na trw ające prze­
silenie.

Jednocześnie agitatorzy BB. prze­
biegają kraj, a p. Świtalski namiętnie 
„organizuje". Niedawno w rubryce 
„hotelowej" pism ukazała się wiado­
mość o tem, że p. prem jer Sławek 
przyjął p. Hołówkę, naczelnika wydz. 
wsch. w M. S. Z.

Podobno ta wizyta stoi w związku z 
zamiarem powierzenia p. Hołówce 
misji „Komisarskiej" na okres wy- 
borpw w północnych wojewódz­
twach.

Jednem  słowem — szalony swoisty 
„ruch" w lipcu, idący w parze z kom- 
pletnem nieróbstwem w załatwieniu 
pilnych i palących spraw państwo­
wych, szczególnie jeżeli chodzi o 
zwalczanie bezrobocia i przesilenia 
gospodarczego.

PROCESY 0 SABOTAŻ 
W SOWIETACH

Ryga, 25 lipca. (A. T. EJ. W najbliż­
szych dniach rozpocznie się w sądach 
sowieckich szereg procesów fachowców 
sowieckich, oskarżonych o sabotaż. W 
Wołogdzie odbędzie się proces 50 u- 
rzędników podatkowych ńa czele z na­
czelnikiem urzędu podatkowego Ostro- 
umowem, oskarżonych o łagodny wy­
miar podatków na osoby burżuazyjnego 
pochodzenia. W OSesie aresztowano 32 
pracowników spółdzielni oskarżonych o 
bojkotowanie zarządzeń władz o maga­
zynowaniu zboża. W Moskwie rozpo­
czyna się wkrótce wielki proces 25 u- 
czonych sowieckiej z profesorem Cza- 
janowem na czele, którzy według aktu 
oskarżenia szerzyli poglądy kontr - re­
wolucyjne i prowadzili propagandę prze­
ciwko kolektywizacji rolnictwa.

STRAJK W LILLE
Lille, 25 lipca. (PAT.). Strajk, któfj 

ogarnął metalowców, rozszerza się o- 
becnie na przędzalnictwo. W Lille jest 
około 5000 strajkujących, Z Armentieres 
donoszą, że strajkujący zorganizowali 
pochód przez ulice miasta. Do żadnych 
zajść nie doszło. W okolicach Valen­
ciennes ruch strajkowy rozszerza się 
słabo.

POLSKA PROWADZI
W  T U R N IE JU  S Z A C H OW Y M
Hamburg, 25 lipca. (PAT.). Stan tur­

nieju szachowego po 14-ej rundzie: Pol­
ska 3 8 ^  punktów oraz Węgry 38*£ 
punktów. Wyniki turnieju w 14-ej run­
dzie następujące: Polska-Hiszpanja 4:0, 
Łotwa—Anglja 1:3, St, Zjedn. — Danja 
2%:1%, Rumunja — Austrja 2:2, Szwe­
cja — Holandja 2y2:2l/2, Niemcy—Nor- 
wegja 4:0. Mecze niedokończone:

W 9-ej rundzie: Rumunja — Węgry 
^ 2 :3 ^  i Dania — Islandja 3:1.

W 10-ej: Finlandja — Danja l^ :2V i 
i Rumunja—Szwecja 1:3.

W 11-ej: Szwecja — Węgry 2:2, Da­
nja — Polska iy2:2Vfe i Czechosłowa­
cja — Islandja 4:0.

W 13-ej: Holandja — Rumunja 3^4 ?̂ 2 , 
i Hiszpanja — Finlandja 2:2.
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M A Ł Y  F E L IE T O N
NIECH ŻYJĄ 

KONDUKTORZY TRAMWAJOWI!
Doprawdy, że to są nadzwyczajni 

ludzie; od lat im się przypatruję i 
mój podziw coraz bardziej wzrasta: 
uprzejmość, grzeczność i znacznie 
rzadsza nawet od tych cennych zalet 
cecha — takt charakteryzują war­
szawskich tramwajarzy.

Wśród gwaru i ścisku, w tłoku i za­
duchu spokojnie i systematycznie peł­
nią swoją ciężką służbę. Oczywista, 
od czasu do czasu zdarzy się jakiś 
zatarg z publicznością, ale w dzie­
więćdziesięciu wypadkach na sto wi­
na leży po stronie pasażerów.

Ściśle i bacznie przestrzega kon­
duktor tramwajowy obowiązujących 
przepisów, nie popada jednak w os­
chły biurokratyzm, nie trzyma się 
martwej litery niby pijany płotu, nie 
przybiera nigdy tonu komenderują­
cego.

Więc nie będzie to przesadą, jeśli 
się powie, że konduktorzy tramwajo­
wi są w swoim zakresie znakomitymi 
wychowawcami nie nazbyt kultural­
nej publiczności warszawskiej i że 
mundur tramwajarza znacznie lepiej 
reprezentuje u nas Europę niż wiele 
innych mundurów , z ich wschodniemi 
popędami i wschodnim sposobem by­
cia.

Dzielni, bardzo dzielni ludzie są ci 
warszawscy tramwajarze!

W  myśli ściągam kapelusinę z gło­
wy i pozdrawiam ich pięknie:

— Byle tak dalej, towarzysze!
S. S.

DLACZEGO SPADA WARTOŚĆ BANKNOTU? CO SŁYCHAĆ NA SWIECIE?

ŁA Ń CU CH  P R A S O W Y
NA BIBLJOTEKĘ IM- OKRZEI.

Tow. Woszczyńska składa 5 zł. i 
wzywa tow. tow. Janinę Mondszajno- 
wą, Adamową Kuryłowiczową, dr. 
Marję Balsigerową, Natalję Stifelmano- 
wą i Marję Kelles - K rauzową z R a­
domia.

Tow. Stanisław Przybyszewski sk ła­
da 5 zł. i wzywa tow. tow. W torkow - 
skiego, W łoczkowskiego, Zawadzkiego 
z dzielnicy Nowe Brudno.

Tow. Roman Boski zł. 10.
Tow. K. Mamrot składa zł. 5 i wzy­

wa tow. W. M orawską i M. Paschali- 
sównę.

Pracownicy Robotniczego Tow. Przyj. 
Dzieci w  Helenowie: H. Zibrowski 10 
zł., J , H, 5 zł., K. Bednarkówma 4 zł., 
M. Galska 3 zł., W. Sobocianka 5 zł., 
H. W ołosówna 3 zł., W, Langnerowa 
2 zł., S. Saksowa 2 zł., Z. i J . Kotarscy 
2 zł., A. Mawojówna 2 zł., Zalewski 1 
zł., S. Sobocianka 1 zł., S. Rykówna 
1 zł., T. Baczyński 2 zł., K. Grodzka 
1 zł., J. Rykówna 1 zł., M. W ołosików- 
na 2 zł., W. Leleska 2 zł. i wzywają 
pracow ników  Biura Robotniczego Tow. 
Przyjaciół Dzieci, Czerwonego Krzy­
ża 20.

RZECZYWISTA A UROJONA PRZYCZYNA SPADKU BANKNOTU. T. ZW. „INFLACJA" JEST 

NASTĘPSTWEM ZANIECHANIA WYMIANY BANKNOTÓW NA OBCE WALUTY WEDŁUG KURSU

Jak  długo Bank Centralny obowią­
zek wymiany wykonywa, mówimy o 
stałości banknotu. Z tą  chwilą je­
dnak, kiedy Bank Centralny nie w y­
kupuje swoich banknotów według 
zobowiązania ustawowego i sta tu to ­
wego, lecz zostawia ten  banknot 
swojemu losowi, albo wykupuje go 
po kursie niższym, to wówczas za­
chodzi — jak wspomniałem — ban­
kructwo Centralnego Banku i mówi 
się o spadku banknotu.

Ten sam wypadek zachodzi, jeżeli 
banki swoich czeków nie wykupują, 
albo jeżeli instytucje finansowe nie 
honorują oszczędnościowych książe­
czek wkładkowych. Ażeby do ban­
kructw a nie dopuścić, zmuszone są 
— jak już wspomniałem — instytucje 
finansowe trzymać na ten cel w po­
gotowiu fundusze, a mianowicie zwy­
kłe banki trzymają w  pogotowiu 
banknoty Centralnego Banku, a Cen­
tralny Bank znowu złoto, względnie 
obce waluty.

To, co nazywamy często w  prasie 
i opinji publicznej odnośnie do Ban­
ku Centralnego podkładem, pokry­
ciem, rezerwą, jest niczem innem, jak 
płynną częścią stanu czynnego Ban­
ku Centralnego.

Zupełnie mylnie tedy utożsamia 
się kwestję płynności ze sprawą o- 
gólno - majątkową, względnie spra­
wą bezpieczeństwa.

Gdyby banki wypożyczyły wszyst­
kie zdeponowane pieniądze z jak 
największem zabezpieczeniem i gdy­
by nawet miały wielkie fundusze re ­
zerwowe, jednem słowem, gdyby ban­
ki miały dwa razy tak  wielki mają­
tek, jak wynoszą ich zobowiązania, 
jednakowoż gdyby nie przestrzegały 
płynności, to musiałyby się mimo to 
stać niewypłacalnemi, boby nie były 
wstanie ze względu na unieruchomie­
nie swojego m ajątku wypłacać oka­
zicielowi książeczki wkładkowej czy 
czeku na tegoż żądanie pieniędzy 
zdeponowanych. Spadek banknotu 
może tedy być wywołany tylko b ra ­
kiem płynności, czyli brakiem  ob­
cych walut w chwili przedłożenia 
banknotu przez okaziciela do wypła­
ty-

Opinja publicżna jest tedy w błę­
dzie, jeżeli sądzi, że spadek bankno­
tu jest wywołany nadmiarem ilości 
banknotów i że stałość banknotu o- 
trzymuje się przez małą ilość czyli 
mały obieg.

Jeżeli tedy zwiększenie ilości p ie­
niędzy nie powoduje spadku bankno­
tu, to jak wytłumaczyć np. spadek 
naszej marki, którem u towarzyszyły 
coraz to większe ilości banknotów 
markowych. Mamy tu do czynienia

ze złudzeniem optycznem, z zamia­
ną skutku na przyczynę.

Te wielkie i coraz większe ilości 
banknotów  nie były przyczyną, lecz 
następstw em  spadku banknotu.

Każdy banknot reprezentuje je­
dnostkę wagi złota. Miernikiem to ­
warów jest złoto, a banknot jest ty l­
ko o tyle miernikiem, o ile on to zło­
to reprezentuje. Banknot może spaść 
jak najniżej, to zawsze tę reprzenta- 
cję złota zachowuje, tylko, że rep re­
zentuje coraz to mniejszą jednostkę 
wagi.

Jak spadał kurs pieniądza.
Widzieliśmy to przy banknocie 

zlotowym, gdy nastąpiła „legaliza­
cja" w październiku 1927. Przed 
spadkiem, t. j. przed sierpniem 1925 
złoty reprezentow ał stosownie do u- 
stawy z kwietnia 1924 roku 9/ss gra­
ma złota, wówczas 1 dolar =  5.18 
złotych. Gdy zaś złoty spadł i zatrzy­
mał się na pozycji 1 dolar =  9 zło­
tych, to jeden złoty reprezentow ał 
jednostkę wagi złota o 42% zmniej­
szoną i rzeczywiście legalizacja po­
twierdziła tę zniżkę, bo wedle de­
kretu  z października 1927 „O stabi­
lizacji złotego" ustalono wartość zło­
tego na około */«2 grama.

Towary, k tóre są mierzone w zło­
cie, a nie w banknotach, nie trzym a­
ją się w razie spadku banknotu cy­
fry wydrukowanej na banknocie, nie 
stosują się do tej wagi, k tórą bank­
not winien był reprezentować i rze­
czywiście przed spadkiem reprezen­
tował, lecz trzym ają się tej wagi, ja­
ką banknot spadający w danej chwi­
li reprezentuje. Jeżeli jednostka wa­
gi się zmniejsza, to towar przyjmuje 
cyfrę wyższą. Dzieje się tak samo, 
jak przy mierzeniu ciężkości przed-

ODWOŁANIE WYCIECZEK 
DO W ŁO G H

Biuro Cooka i inne organizacje tu ry­
styczne w W arszawie powiadomione zo­
stały, że z powodu strasznego trzęsienia 
ziemi we W łoszech wstrzym ane zosta­
ły, narazie w szelkie wycieczki do W łoch 
Południowych i Środkowych. Ja k  dono­
szą agencji PID, w dniu wczorajszym li­
czne grupy turystów  udających się z 
■portu jugosłowiańskiego Dubrownik do 
W łoch zawrócone zostały z drogi na 
skutek  wiadomości o katastrofie. W y­
cieczki projektow ane z Polski również 
pozostają narazie pod znakiem zapyta­
nia.

miotu. Jeżeli mierzę w kilogramach, 
to ciężar przedmiotu pokazuje inną 
cyfrę, aniżeli wtedy, gdy mierzę w 
funtach. W racając do mierzenia ce­
ny towaru, to inną cyfrę wykaże to ­
war, gdy cenę wyrażę w  złotych 
dawnych, a  inną wtedy, gdy wykażę 
w złotych nowych, inną w frankach 
szwajcarskich, a inną w frankach 
francuskich.

Właściwy charakter inflacji.
Otóż skoro nasza m arka spadła, bo 

instytucja nie troszczyła się o jej wy­
kup, to reprezentow ała spadając, co­
raz mniejszą jednostkę wagi złota, a 
ceny towarów, stosując się do zniżki 
wagi wykazywały cyfry coraz wyż­
sze. Mówiło się, że siła kupna m ar­
ki się zmniejszyła.

Przemysłowcy, banki, którzy ko­
rzystali z kredytu w ówczesnej in­
stytucji emisyjnej P. K. K. P. w bar­
dzo szerokich rozmiarach, oraz Rząd, 
który brał m arki na cele budżetowe, 
domagali się coraz większej ilości 
pieniędzy, bo realna siła kupna m ar­
ki spadła. Im większy był spadek si­
ły kupna, tem większą ilość pienię­
dzy musiała instytucja wydrukować i 
puścić w obieg

To tedy, co opinja publiczna nazy­
wała inflacją, ta coraz bardziej w zra­
stająca ilość banknotów  była następ­
stwem, a nie przyczyną spadku bank­
notu.

Przypominam krzykliwe ostrzeże­
nia w prasie ze strony oficjalnych e- 
konomistów, gdy przedstawiałem  ko­
nieczność powiększenia ilości pienię­
dzy przy utrzymaniu stałości kursu.

Niestety, tak  silnie zakorzeniona 
jest ta  mylna opinja, narzucona nam 
przez profesorów ekonomji, że każ­
de dążenie do zwiększenia obiegu 
przyjęte jest ze strachem  przed 
spadkiem banknotu.

Przyczyną spadku był — jak z po­
wyższych wynika — brak  wykupu 
m arki na obce waluty wedle stałej 
jednostki złota.

Tylko zaniechanie wykupu bank­
notów na obce waluty wedle dotych­
czasowego pary te tu  musi spowodo­
wać spadek banknotu.

Natomiast nie może spowodować 
spadku banknotu, jak mylnie nasi e- 
konomiści głoszą — choćby jak naj­
większa ilość banknotów, jeżeli tylko 
banki centralne strzegą możnos'ci 
wykupu.

Daniel Gross.
* *

*
We wczorajszym artykule „Bank Polski i 

jego oblig czyli banknot" pominęliśmy przez 
niedopatrzenie nazwisko autora sen. Daniela 
Grossa.

POWÓDŹ W INDJACH.
Z Bombaju donoszą o katastrofie po* 

wodzi w Indjach. Wskutek ulewnych 
deszczów miejscowość Karatschi znaj* 
duje się pod wodą. Woda na ulicach mia­
sta osiągnęła poziom 1.20 cm. W szyst­
kie połączenia telegraficzne i telefonicz* 
ne są przerwane. Niżej położone dzielni­
ce miasta podobne są do jednego wiel­
kiego jeziora. Rzeka Indus wystąpiła z 
brzegów wskutek czego ludność miej* 
scowości Larkhana i  Shikapur została 
całkowicie odcięta od świata. Jedna z 
wiosek w okolicy Karatschi została cał­
kowicie zniesiona przez silny prąd wo­
dy. Liczba zabitych narazie nie została 
ustalona, lecz według przypuszczeń jesl 
bardzo poważna.

RAID AWIONETEK.

Niepogoda, jaka panuje w  całej Fran* 
cji i w części Europy, w płynęła na zna­
czne opóźnienie przebiegu m iędzynaro­
dowego konkursu turystyki pow ietrz­
nej. Czołowa grupa, złożona z anglików 
Roada, B utlera i Thorna oraz niemców 
M ursika i Bossa, zdążyła wczoraj zale­
dwie przybyć do Lozanny, wówczas gdy 
według programu powinna była dotrzeć 
aż do Monachjium z przystankiem  w 
Bernie. W obec szalejącej burzy k iero ­
wnicy konkursu zatrzym ali w Pau 35 a- 
wjonetek, k tóre  przybyły tam onegdaj, 
aż do chwili, gdy wiadomości m eteoro­
logiczne pozwolą przedsięw ziąć lot 
przez Pireneje. W liczbie tych 35-ciu a- 
wjonetek znajduje się i ekipa polska, 
k tó ra  onegdaj przybyła do Pau z Orły. 
Z drugiej strony dwaj lotnicy niem iec­
cy D inort i v. W assenbach, którzy po­
zostaw ali dotąd w  Anglji, przelecieli 
wczoraj przez Orły, udając się do Poi­
tiers. W Anglji pozostaje zatem  jedynie 
Muślewski, który usiłuje w  Bristolu d o  
prowadzić silnik swój do porządku.

W ROSJI BEZROBOCIE A SOWIETY
SPROWADZAJĄ ROBOTNIKÓW 7  

NIEMIEC.

„Raboczaja M oskwa" donosi, że w ła­
dze sowieckie zaw arły umową z 600 
bezrobotnym i górnikami niemieckimi, 
którzy będą pracow ać w Zagłębiu Do- 
nieckiem na Ukrainie.

SOWIETY STARAJĄ SIĘ O POŻYCZ­
KĘ AMERYKAŃSKĄ I CHCĄ SPŁA­

CAĆ DŁUGI CARSKIE.
W edług wiadomości otrzymanych % 

Moskwy rząd  sow iecki postanow ił roz­
począć rokow ania ze St. Zjedn. w  sp ra­
wie uregulowania dawnych długów ro ­
syjskich, Rokowania te  mają na oelu 
zaw arcie układów  co do sp łaty  daw ­
nych długów rosyjskich na tych samych 
podstaw ach na  jakich ma być zaw arte 
porozum ienie z Anglją. W  politycznych 
kołach sowieckich panuje przekonanie, 
że po uregulowaniu kwestji dawnych 
długów rosyjskich Sowiety mogłyby u- 
zyskać w ielką pożyczkę m iędzynarodo­
wą.

LU D W IK ŚLEDZIŃSKI. 4)

Z D Z I E J Ó W  P. P. S. W  1905 R.
(Wspomnienia).

Niebezpieczeństwo.
Po obiedzie towarzysze poszli do pracy, ja przespałem  

się kilka godzin. Potem  wyczyściłem rewolwer i naoliwiłem, 
prowadząc równocześnie rozmowę z żoną gospodarza mieszka­
nia. Przyszła sąsiadka, więc przekonywałem  obie niewiasty
0 potrzebie walki z rządem carskim i z wyzyskiem. Żony ro­
botników nie miały w iary w prowadzenie tej walki, bo — jak 
mówiły „naród jest fałszywy", „nie można ludziom wierzyć"
1 t. p. Czas szybko minął na tej pogawędce, mężczyźni wrócili, 
opowiadając mi, że znaleźli lepsze i bezpieczniejsze miejsce na 
zebranie.

Już mieliśmy się wybrać, ale towarzysz nasz wyszedł 
przed sień urąbać trochę drzewa. W tej samej chwili wrócił je­
dnak zmieszany i przerażony, donosząc, że policja idzie w naszą 
stronę. Żona jego rzuciła się do mnie, prosząc, bym jej oddał 
rewolwer, że przez to się ocalę. Zawahałem się sekundę, ale 
zdecydowałem, że póki mam broń przy sobie, nie dam się żyw­
cem wziąć. W yszedłem do sionki i przez okienko obserwowa­
łem, że policja weszła do mieszkania, do którego miałem uprze­
dni adres, o który  pytałem  chłopca. Zorjentowałem się na­
tychm iast i wyszedłem na ścieżkę, prowadzącą do ulicy. Na 
skręcie stał stójkowy i powiedział mi, że nie wolno wychodzić, 
na co mu odpowiedziałem, że nigdzie nie idę. A że byłem 
z gołą głową, nie śmiał mnie zatrzymać. Ulica miała silny skręt, 
więc dopiero na tym skręcie zauważyłem dwuch żandarmów, 
idących naprzeciwko mnie. W tym samym momencie usłysza­
łem za sobą rozkaz: „Zadzierżitie jewo". Idąc wciąż naprzód 
obejrzałem się na te słowa: stójkowi poza mną byli o wiele 
dalej, aniżeli żandarmi przedemną. Szybko wyjąłem rewolwer 
i wycelowałem w stronę idących mi naprzeciw, rozkazując gło­
śno, aby się usunęli z mej drogi, bo inaczej będę strzelał.

Żandarmi jakby piorunem zostali rozszczepieni, a ja tym ­
czasem biegłem już co sił z góry na drogę do lasu. Naprzeciw 
mnie jechało kilka furmanek z sianem. Żandarmi krzyczeli, by 
mnie chłopi zatrzymali, ale żaden nie zdradzał ochoty do tego. 
Oglądając się, widziałem, jak pochyleni w białych „kitlach" go- 
nrli mnie bocznemi dróżkami, miedzami, byle mi przeciąć drogę 
do lasu, ale to im się nie udało. Gdy byli bowiem już bli­
sko stanąłem  i strzeliłem  do nich, a oni... albo padali na ziemię 
albo uciekali z powrotem...

Przed samym lasem na dużei polanie paliło się ognisko

przez które skakali pastuszkowie. Przeszedłem  wolno, bo dalej 
już nie mógłbym biec. Oddychałem ciężko, naprężenie powoli 
ustępowało, stawałem  się spokojniejszy. W szedłem w gęstwinę 
leśna i przez jakiś czas obserwowałem ze spokojem, czy pogoń 
ustała. Zdawało mi się, że tak. Byłem cały mokry, zaczynało 
mi być chłodno.

Ucieczka.
Postanowiłem iść naprzód w głąb lasu. Szedłem z rewol­

werem  w ręku, ostrożnie, po cichu, rozglądając się na wszyst­
kie strony. Zaczęło się robić szaro. Obrałem  sobie miejsce pod 
wielkim dębem, usiadłem, by odpocząć. Było mi zimno bez ka­
pelusza i płaszcza. Przytulony do drzewa zasnąłem.

Gdy się przebudziłem, rewolweru w ręku nie miałem, więc 
przeraziłem  się i zaraz w ciemności zacząłem rękami wokoło 
siebie szukać. Rewolwer leżał obok mnie na ziemi. Uspokoiłem 
się, ale drżałem z zimna. W stałem  i wśród ciemności zacząłem 
się gimnastykować dla rozgrzewki. Ruszyć się z miejsca nie mo­
głem, bo każde stąpnięcie wywoływało trzask łamanych gałą­
zek. Usiadłem w tem samem miejscu i postanowiłem czekać do 
świtu, żeby zobaczyć, k tóra też jest godzina.

Długo jeszcze czekałem, zanim zrobiło się szaro, a potem 
zacząłem  już spostrzegać wokoło siebie sylwetki drzew. Mia­
łem zamiar poszukać ścieżki, którąbym  wyszedł albo na drogę, 
albo do domu leśnika. Las był duży, szedłem sporo czasu, nim 
trafiłem na ścieżkę dobrze udeptaną. Stanąłem, rozmyślając, 
w k tórą stronę się udać. Nie orjentowałem się gdzie jestem. 
Poszedłem na lewo, zachowując ostrożność.

Ścieżka wyprowadziła mnie w krótce na szosę: i znów nie 
wiedziałem, w k tó rą  stronę się udać. Po namyśle poszłem na 
prawo t. j. w kierunku, w którym  szła ścieżka. Szedłem lasem, 
biorąc jako kierunek drogę. Po godzinnej lub dłuższej wędrów­
ce las się skończył, a na jego skraju po lewej stronie szosy, 
w oddaleniu mniej więcej kilom etra ujrzałem wieś.

Poszedłem blisko połowę odległości ku wsi, gdy w dali 
ukazał się tuman kurzu. W pierwszej chwili pomyślałem sobie: 
pewnie jadą kozacy. Nie było się gdzie schować, ani uciekać, 
więc postanowiłem  się bronić do upadłego, aby u tra tę  wolności 
opłacić śmiercią kilku kozaków. Na szczęście — okazało się, że 
to nie kozacy, lecz bydło wypędzone na pastwisko.

Doszedłem spokojnie do wsi, rozglądając się na wszystkie 
strony. Zdaleka widziałem, jak ładowano coś na wóz. Podsze­
dłem i spytałem  gospodarza, dokąd jedzie. Odpowiedział, że na 
jarm ark do Hrubieszowa. Poprosiłem go, żeby mnie zabrał z so­
bą, na co się chętnie zgodził, ale kupcowa zaczęła protesto­
wać, że wynajęła dla siebie całą furmankę, więc musiałem ją 
uspokoić obietnica zapłaty,

Z braku czasu szybko umyłem się przy studni i poprosi­
łem gospodarza, by mi wynalazł jakąś czapkę, to zapłacę, jak 
za nową. W łościanin wbrew protestom  kupcowej, poszedł do 
domu i przyniósł mi kaszkiet swego syna. Czapka okazała się 
akurat dobra na moją głowę. Nie zwlekając siadłem z gospo­
darzem  na „koźle" i szybko pojechaliśmy do Hrubieszowa. 
Strasznie chciało mi się jeść, skorzystałem  ze sposobności, gdy 
kupcowa brała po drodze tow ar u pachciarza i poprosiłem o je­
dzenie. Córka pachciarza szybko ukrajała porządny kawał chle- 
ba, posmarowała masłem i obłożyła, dając mi to na drogę, 
w k tórą wszystkim bardzo się spieszyło. Około godziny 6-ej 
rano zobaczyliśmy zdaleka Hrubieszów. Postanowiłem kilometr 
przed miastem zejść z wozu i dojść bocznemi ścieżkami. Ale 
gdy byliśmy od m iasta jakie 3 km. ujrzeliśmy, zdaleka ogromne 
kłęby dymu. Nie było wątpliwości, to od wielkiego pożaru. 
W idziałem jak zewsząd spieszyli ludzie do tego miejsca, więc 
i nasz gospodarz poganiał konie, by jaknajśpieszniej stanąć na 
rynku, i W obec tego dojechałem do samego m iasta.

Zbawienny pożar.
Poszedłem zaraz do tow. Orłowskiego i u  niego dopro* 

wadziłem się do porządku. Przedew szystkiem  zgoliłem czarną 
brodę, oczyściłem się, umyłem, przebrałem  w czystą bieliznę. 
Kupiłem sobie tani kapelusz i poszedłem do towarzysza, który  
pracow ał w aptece.

W Hrubieszowie paliła się garbarnia czy też jakaż inna 
fabryka. Ten pożar pomógł mi bardzo, bo — jak się dowiedzia­
łem od towarzyszy — naczelnik straży ziemskiej wydał roz­
kaz policji i szpiclom, by mnie przytrzym ano przy wejściu do 
m iasta, a  rysopis mój posiadali. Gdy się zaczęło palić, wszy­
scy poszli na miejsce pożaru, a ja spokojnie doszedłem do 
miasta.

Opowiedziałem towarzyszom swe przygody i po połu- 
dniu z odjeżdżającemi karetkam i udałem  się do Chełma, skąd 
zaraz miałem jechać do Lublina. W Chełmie byłem  już raz na 
zebraniu partyjnem, na którem  było sporo towarzyszy robotni­
ków fabrycznych, w arsztatow ców i trochę inteligencji. Między 
innemi była tam  towarzyszka krawcowa, której ęórka, uczenni­
ca gimnazjum lubelskiego, należała do naszego koła młodzieży. 
A dresów jednak żadnych nie miałem i mieszkań nie pam ięta­
łem, tembardziej, że w obawie przed aresztowaniem  wszelkie 
notatki poniszczyłem. Była już godzina 10 wieczór, w słabo 
oświetlonem mieście trudno mi było odnaleźć mieszkanie, 
w którem  poprzednio byłem tylko raz jeden.

(D. c. n j
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Ś w ia t o w y  m o n o p o l  
D2WIĘK0WC0WY

Smutną przynosim y wiadomość dla 
właścicieli kino-teatrów, k tórzy i tak 
m ają tysiące powodów do narzekań. 
Oto instalacja aparatów dźw ięko­
w ych w  kinach zapewne już w naj­
b liższe j przyszłości stanie się znacz­
nie kosztowniejszą niż dotychczas, 
ponieważ konkurujące ze sobą w y ­
twórnie tych aparatów doszły  do zgo­
d y  i u tw orzyły  św iatow y kartel 
dźw iękow cow y, w yłączający w szel­
kie współzawodnictwo.

Dwa kraje przodują w  przem yśle  
kinowym: Stany Zjednoczone i N iem ­
cy. Dwa te kraje posiadały po kilka 
patentów  na aparaty dźw iękow e, o- 
stro się w zajem nie zw alczających ku 
niewątpliwej korzyści nabywców tych  
instalacyj.

W  grę w chodziły poważne intere­
sy. W  Stanach Zjedn. koszt jedn ej 
instalacji wahał się od 75 do 200 tys. 
złotych, a w  Niemczech od 60 do 125 
tys. Na 22 tysiące kin amerykańskich  
zgórą pięć tysięcy sprawiło sobie in­
stalacje dźw iękowe, w yda jąc na to o- 
koło trzech ćwierci m iljarda złotych. 
W  Niemczech sprzedano nowych apa­
ratów za blisko 100 milj. zł. A  ile w 
innych krajach?

Dochodzą do tego koszty  wynajmu  
filmów, konserwacji bardzo p recyzy j­
nych urządzeń i t. p. —  i to nietylko  
w obu krajach  —  producentach, lecz 
na całym  świecie.

P rzejście na film dźw iękow y  — je ­
żeli obliczać je  w  skali św iatow ej —  
pociągnie za sobą m iljardowe w yda t­
ki, ktróe płaci przecież w idz kinowy. 
Nie dziw  przeto, że wytwórnie apara­
tów dźw iękówcowych zakrzątneły się 
koło tego, aby konkurencja m iędzy  
niemi była wyłączona i aby ceny nie 
b y ły  podbijane.

P rzed  paru dniami doszło w  P a r y  
żu do ostatecznego porozumienia w 
te j sprawie!

Ze strony am erykańskiej stanęły: 
słynna W estern Electric, która wchło­
nęła w  siebie tak znane wytwórnie  
filmowe, jak Fox Film, Paramount, 
Metro - G oldw yn i Radio Corporation 
z  przyleg ł ościami. Za tem i dwiema 
kompanjami sto ją  w ielkie przedsię­
biorstwa elektryczne, jak  General E- 
\ectric Co, telefoniczne i inne.

Ze strony europejskiej przystąp iły  
do światowego kartelu: Tobis, nie­
miecki Tonbild  —  Syn dykat A . G., o- 
raz dwa niemieckie trusty elek trycz­
ne, Siemens i A . E. G.

Te dwie połączone grupy podzieli­
ły  m iędzy sobą świat. Polska weszła  
do sfery w pływ ów  AEG - General 
Electric. R osję A m eryka zarezerw o­
wała dla siebie.

Polski w idz kinowy niechaj v>ie, że  
od dziś wolno mu b»dzie słuchać ty l­
ko aparatów, założonych p rzez mono­
polistów amerykańsko -  niemieckich.

J. s.

„0 ISTOCIE 
I GRANICACH DEM O K RA CJI
Tow. dr. Aleksander Kielski wydal 

ciekaw ą broszurę p. t, O istocie i gra­
nicach demokracji (W arszawa, 1930, str. 
16). Broszura ta  ze względu na swą ak ­
tualność i głębokie, w szechstronne uję­
cie tem atu w inna się znaleść w  rękach 
wszystkich towarzyszy.

Próba zamachu na dzieci i młodzież robotniczą
CO TO ZA „ZWIĄZEK HARCERSTWA ROBOTNICZEGO 

IM. MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO,,?

(<

Niejaki p. Jan  Jastrzębiec ogłosił w 
sobotę, dn. 19 b. m., w rządowej „G aze­
cie Polskiej11 manifest, zwiastujący świa­
tu nową erę w  wychowaniu. W ielkiemi 
literam i otrąbiono nową firmę: „Zwią­
zek Harcerstwa Robotniczego im. Mar­
szałka Piłsudskiego11.

Nie zabieraliśmy z pewnością w  tej 
spraw ie głosu, gdyby nie w iązała się ona 
z sanacyjną m etodą podwójnej buchalte- 
rji i wrodzonej blagi.

Rzecz cała jest zresztą kłótnią w ka­
pitalistycznej rodzinie. P. Jastrzębiec 
nazywa burżuazyjny Związek Harcer­
stwa Polskiego — „pańskiem wojskiem ',' 
do którego nie ma zaufania proletarjat. 
Słusznie! Dalej narzeka autor, iż Z. H. 
P. jest organizacją endecką, a przecież 
zrzeszenia młodzieży nie mogą być po* 
lityczne. Cóż więc nam daje p. Jastrzę­
biec? Oto „wychowanie m łodzież/ ro ­
botniczej, w  duchu nowoczesnej demo­
kracji, w  zdrowej ideologji społecznej", 
w „ideologji W ielkiego Budow niczego'. 
Ta „nowoczesna dem okracja" to  oczy­
wiście faszyzm! A więc to nowe h ar­
cerstw o ma być sanacyjne, czyli że, p a ­
nie Jastrzębiec, organizacja dzieci i 
młodzieży może być polityczna. Nie mo­
że i może, jak więc, panowie faszyści,

* * * * *

rozumujecie? Spraw a jest jasna. Sana- 
'orzy usiłują opanować wychowanie, 
nadają mu swoje piętno wybitnie polity­
czne.

W szystkim jest wiadomo, jak często 
w szkole powszechnej i średniej bywa­
ją umyślne wykłady ideologji sanacyjnej, 
jak to w szkole coraz bardziej decydują- 
cemi czynnikami stają się instruktor woj­
skowy i ksiądz.

Omawiany artykuł „Gazety Polskiej11, 
po stwierdzeniu piękna haseł harcer­
skich, — „boć są (one) częściowo pow ­
tórzeniem dziesięciu przykazań bos­
kich" (utkłon w  stronę kleru), znajduje 
jednak w tych hasłach pewne „ale". 
Brak w nich punktów , które winny się 
tam znaleźć (dla reklamy). Są to— „sza­
cunek należny dla pracy i jej wyzwole­
nie", następnie to, że „szczere przeko­
nania należy szanować naw et u przeci­
wnika". (Obłudnicy, a „łamanie kości"
— czyj to  program ?). Ale tu spraw a 
brzydka! Przytoczone zdania, niby wy­
myślone albo uzyskane w  ekstazie, naj­
pewniej podczas wnikania w tajemnice 
„wielkiego budowniczego", są żywcem 
ściągnięte z praw a naszych czerwonych 
harcerzy. Oto jak się buduje nowe w ar­
tości w swoistym „wyścigu pracy"!

M_ * l i '** ** ** 'li * 1 '*“ **" ^  ‘ * ' **" m  ' '

CO NA TO P. MIN. CZERWIŃSKI?
Nie od rzeczy też będzie wspomnieć 

o przemówieniu M inistra Oświecenia p. 
St. Czerwińskiego, wygłoszonem w li­
stopadzie r, ub. w W ilnie. P. M inister 
m. in. pochwalił burżuazyjny Związek 
Harcerstwa Polskiego („trzon harcer­
stwa.... pomyślny pod względem ilościo­
wym... i fachowym") i bardzo narzekał, 
te  pow stało Czerwone Harcerstwo, któ- 
:e  nazw ał „klinem" w podstaw y naszego 
ustroju (a to  nas połechtano!). Z prze­
m ówienia wynika, że winien istnieć tyl­
ko jeden monopol — Z. H. P. (harc. bur- 
żuazyjne). I jak to  P. M inister mógł po­
zwolić, aby rządow a gazeta ogłaszała 
nowe harcerstw o, im. Piłsudskiego, 
zwalczające Z. H. P .? Przecież to  się nie 
godzi z mową wileńską! To nowy klin 
w  „trzon"!

My ze swej strony możemy tylko po­
wiedzieć, że robotnicy nie pójdą na sa­
nacyjny lep i nie ubiorą swych dzieci w 
czarne koszule, jakie nosi we W łoszech 
faszystowska „Balila11, ucząca od m aleń­
ka strzelać i zabijać, jak również niena- 
widzieć ludu i wolności!

Wara faszystom od robotniczych dzie­
ci! Proletarjat ma prawo i obowiązek 
wychować je w swoim własnym duchu 
— w Czerwonem Harcerstwie. w.

Godz. 2322
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N A D Z I E J E  N A  J E S I E Ń
Faza depresji ma przejSf w ostatnie stadjum...

TAK TWIERDZI INSTYTUT BADANIA KONJUNKTUR
Insty tu t B adania K onjunktur Gospo­

darczych i Cen w  następujący sposób 
charakteryzuje obecną sytuację gospo­
darczą w  Polsce:

W  okresie ostatnich czterech m iesię­
cy rozm iary produkcji przemysłowej u- 
trzymują się naogół na mniej więcej je­
dnakowym poziomie.

Sytuacja gałęzi produkcji dóbr spoży­
cia w  ostatnich miesiącach ulegała dość 
stałej choć niewielkiej popraw ie, na co 
wskazuje w yraźny ponadsezonowy 
wzrost obrotów w  wielu branżach. Po­
mimo wzrostu obrotów stan  zatrudnie­
nia uległ w  czerwcu zmniejszeniu (z 98,4 
do 95,9) we wszystkich gałęziach z w y­
jątkiem  przem ysłu papierniczego, wsku­
tek  czego nastąpiło  zapewne dalsze 
zmniejszenie zapasów. W  lipcu przypu­
szczalnie nastąpi dalsze osłabienie p ro­
dukcji, natom iast w sezonie jesiennym 
możnaby się było spodziewać pewnego 
dalszego ponadsezonowego rozszerzenia 
produkcji w  gałęziach dóbr spożycia, 
głównie w  związku z wyczerpaniem  się 
zapasów  w handlu.

W  gałęziach produkcji dóbr w ytw ór­
czych sytuacja kształtuje się niejednoli­
cie. B ardzo ograniczone rozm iary inwe- 
stycyj przemysłowych są przyczyną u- 
trzym ywania się budownictwa przemy­
słowego w bardzo skromnych rozmia­
rach, oraz dalszego zmniejszenia się 
produkcji w przemysłach metalowym i 
maszynowym. N atom iast rozmiary bu* 
downictwa publicznego i mieszkaniowe­
go, w związku z przeznaczeniem  na ten 
cel stosunkowo znacznych sum z fundu­
szów państwowych i społecznych, wy­
kazują pew ien wzrost, w skutek czego 
zwiększa się stan  zatrudnienia w prze­
mysłach budowlanym i mineralnym. Roz­
m iary wytwórczości w hutach żelaza 
wykazują przypadkow e wahania w za­
leżności od otrzymywanych zamówień 
państw ow ych lub zagranicznych. W 
czerwcu produkcja hut, po przejścio­

wym silnym wzroście w maju, pozosta­
jącym w  związku ze znacznemi zamó­
wieniami dla kolei, spadła do poziomu z 
kwietnia, w lipcu znów zapewne w yka­
że znaczny w zrost w  związku z w yko­
nywaniem dostaw  dla Rosji. Ogólny 
wskaźnik produkcji dóbr wytwórczych 
zmniejszył się w  czerwcu ze  114,9 do 
113,1.

Jeżeli więc rozm iary produkcji prze­
mysłowej w  Polsce nie ulegały już w  o- 
statnich kilku m iesiącach zmniejszeniu, 
pomimo osłabienia eksportu, spowodo­
wanego pogorszeniem się konjunktury 
zagranicą, to  fakt ten  dowodzi, że sto­

sunki na rynku wewnętrznym  wywołu­
ją tendencję do rozszerzenia produkcji. 
A zatem, o ile rozmiary ruchu budowla­
nego, finansowanego ze środków publi­
cznych, nie zostaną pod koniec sezonu 
bieżącego zmniejszone, to  z uwagi na 
zwiększanie się obrotów w ew nątrz kra­
ju, oraz na popraw ę stanu wypłacalno­
ści, która tym razem, zdaje się posiada 
trwalszy charakter, można byłoby się 
spodziewać, że na jesieni r. b. faza de* 
presji przejdzie w Polsce w ostatnie swo­
je stadjum, które  się charakteryzuje ten ­
dencją do rozszerzenia rozm iarów pro­
dukcji przemysłowej, (ISKRA).

CZASOPISMA ARTYSTYCZNE
„RZECZY PIĘKNE"

Nr. Nr. 4— 12 rocznika VIII „Rzeczy 
Pięknych — miesięcznika, pośw ięcone­
go wytwórczości przemysłowej i ręko ­
dzielniczej oraz sztuce stosowanej — 
oświetlają z różnych stron przem ysł a r­
tystyczny i reklam ę na P. W. K. Nale­
ży podnieść z uznaniem, że w przeciw ień­
stwie do artykułów  - panegiryków, jakie 
pojawiały się w prasie podczas trw ania 
wysfawy poznańskiej, artykuły  „Rzeczy 
Pięknych", pisane przew ażnie już po 
wystawie, podnosząc zalety wystawy, 
nie przemilczają wszakże różnych jej 
braków  i błędów, usiłują zrobić uczciwy 
bilans kulturalny i artystyczny tego 
przedsięwzięcia. Ciekawy z tego punk­
tu w idzenia jest zwłaszcza artykuł T a­
deusza Sew eryna p. t. „K ontrasty na 
Powszechnej W ystaw ie Krajowej • W y­
chodząc z założenia, że „spokojne roz­
ważanie słabych stron wystawy nie może 
stanowić żadnej zapory psychicznej w 
oddawania szczerego hołdu P. W. K., ja­
ko dziełu odrodzonego narodu, skonstru­
owanemu w  jedności i gigantycznym roz­
machu ad maiorem  Poloniae gloriam (dla 
pomnożenia sławy Polski"), te  „rozta­

pianie sądów w krańcowym  entuzjazmie 
jest szkodliwe ze stanow iska pedagogiki 
i profilaktyki społecznej oraz rzetelne­
go postępu , autor, obok szeregu pozy- 
cyj dodatnich — pokazu kultury  rolni­
czej, patrjotycznego stanow iska miast, 
wielkiego przemysłu, nacechowanego 
siłą ekspansywną, wysoko postawionej 
sztuki, podnosi również szereg pozycyj 
ujemnych — nieobecność na P. W. K. 
biernych na spraw y ogólno - państwowe 
mas włościańskich, mało ambitne, a za­
śniedziałe w konserwatyzm ie rzemiosło, 
rozgardjasz w pracy kobiet, niezorgani- 
zowany duży handel, tandetę w handlu 
małym.

Na wyróżnienie zasługują doskonale 
dobrane i w ykonane reprodukcje, m. in. 
piękne fotografje wielu pawilonów i sto ­
isk w  oświetleniu nocnem.

O statni zeszyt „Rzeczy P ięknych” jest 
poświęcony Państw ow ej Szkole Sztuk 
Zdobniczych i Przem ysłu Artystycznego 
w Krakowie.

W e wszystkich zeszytach jest starannie 
i skrzętnie prow adzona kronika oraz 
przegląd książek i czasopism — zarów ­
no polskich, jak zagranicznych.

PODRÓŻE
za spetjalnemi „czekami11
Touring - Club w ydał ostatnio ilustro­

w aną broszurę propagandow ą p. t. „7 
dni w  Polsce". Broszura ta  wydana w 
językach francuskim, niemieckim i an­
gielskim propaguje zw iedzanie Polski 
przy  zastosowaniu t. zw. „czeków po­
dróży". System ten polega na tern, że 
turysta nabyw a w  biurze podróży cze­
k i na poszczególne dni podróży; na pod­
staw ie tych czeków otrzymuje pożywie­
nie w odnośnych restauracjach, nocleg 
w hotelach i t. d. a rachunki reguluje 
następnie biuro. Broszurę tę  rozsyła se- 
k re ta rja t Touring - Clubu do zagrani­
cznych organizacyj turystycznych i biur 
podróży, do placówek dyplomatycznych 
polskich i zagranicznych, oraz do pol­
skich organizacyj w  Ameryce.

D r .  Z . F A J N C Y N
L eszn o  36.

S p e c ja l is ta  c h o r ó b  w e n e ry c z n y c h  
p łc io w y c h  I s k ó r n y c h . A n a l iz y  k r w i.  

P rzy jm . 9 r .  — 9 w .

„SZTUKI PIĘKNE *
Kiedy w październiku 1924 r. poczę­

ły wychodzić „Sztuki P iękne", lite ra­
tu ra o współczesnej plastyce polskiej by­
ła nader uboga. Brak było zwłaszcza po­
ważniejszych studjów monograficznych 
o artystach polskich. Zmieniły ten stan 
rzeczy dopiero gebethnerowskie „Mono1 
grafje Artystyczne" i —  „Sztuki P ięk ­
ne". W ciągu pięciu i pół la t swego ist­
nienia przyniosły one studja o W yczół­
kowskim, Fałacie, Axentowiczu, M al­
czewskim, Lentzu, Stanisławskim , W ys­
piańskim, Mehofferze, Ślewińskim, W it­
kiewiczu, Boznańskiej, Pankiewiczu,
W eissie, Masłowskim, W yrwińskim,
W ojtkiewiczu, Filipkiewiczu, Kamockim, 
Karpińskim, Koniecznym. Dębickim, 
Pautschu, Sichulskim, Pieńkowskim,
Borucińskim, Mierzejewskim, Zaku, W ą­
sowiczu, Pruszkowskim, Skoczylasie,
Stryjeńskiej, Śleńdzińskim, o Laszozce, 
Dunikowskim i Szukalskim. Studja te 
stanowić będą, jak to  już podnosiłem 
niejednokrotnie, m aterjał nieoceniony 
dla przyszłych badaczy plastyki pol­
skiej na przełam ie XIX i XX w. Z daw­
niejszych m atarzy polskich uwzględnio­
no Rodakowskiego i B randta.

W iele miejsca udzielały „Sztuki Piek-

MATKOlNIE ŻAŁUJ 
DZIECKU CUKRU

W.

CUKIER
WZMACNIA KOICI
W każdej postaci: cukierki, marroe- 
ladki, czekolada, k o n f i t u r y ,  soki 
etc. — cukier daje s i ł ę  i zdrowie.

ne" plastyce francuskiej, zarówno daw­
niejszej (artykuły o Davidzie, Ingres'ie, 
D elacroix, Corocie, Courbecie), jak 
współczesnej (artykuły o Degasie, R e­
noirze, Cezannie, Bonnardzie, M atisse'ie, 
Bourdelle'u). A rtykuły syntetyczne po­
święcono współczesnemu m alarstw u cze­
skiemu, rosyjskiemu, węgierskiemu, nie­
mieckiemu. Z artystów  dawnych uczczo­
no na łamach „Sztuk Pięknych" Jacopo 
della Quercie, F ra  Angelica, M ichała 
Anioła, Rafaela, T intoretta, Greca, Ve- 
lazqueza, Diirera.

W spółczesne życie artystyczne w  Po l­
sce i zagranicą znajdowało w „Sztukach 
Pięknych" odbicie zarówno w artyku­
łach dłuższych, jak w  notatkach kroniki
i licznych ilustracjach. Przedew szyst- 
kiem  wszakże „Sztuki P iękne" były i są 
w dalszym ciągu niezastąpionem  archi­
wum studjów o wybitnych m alarzach i 
rzeźbiarzach polskich ostatnich 35 lat. 
Jak o  takie zachowają one swą wartość 
i sw ą rację istnienia naw et w tedy, gdy 
misja reprezentow ania nowszych p rą­
dów w plastyce polskiej przejdzie do 
innych czasopism artystycznych.

M ieczysław Walłls.

PRZEGLĄD PRASY
Gdzie umiarkowanie i równowaga?
Organ konserw atystów  krakow skich 

„Czas11 poświęca swój w stępny artykuł 
wypadkom w Egipcie, w których dopa­
truje się objawów „sejmokracji”. C zyta­
my więc w „Czasie":

„W alki wewnętrzne w Egipcie są więc 
epizodem tego ogólno - światowego kon­
fliktu między w ładzą wykonawczą a or­
ganem parlam entarnym , jaki możemy ob­
serwować u nas, w Niemczech, we W ło­
szech, we Francji i gdzieindziej. Konflikt 
ten ma wszędzie swoiste formy, niemniej 
zatarg jest wszędzie podobny. W ładza 
wykonawcza chce prow adzić politykę u- 
miarkowaną, zrównoważoną. Parlam ent 
chce radykalnej, nacjonalistycznej lub 
socjalnej".

„W ładza wykonawcza chce prow adzić 
politykę umiarkowaną, zrównoważoną"- 
pisze „Czas". My nie wiemy, jaką poli­
tykę w ładze wykonawcze chcą prow a­
dzić, ale widzimy, jaką prow adzą we 
W łoszech, w Niemczech i — niedaleko 
szukając — u nas. Jeżeli polityka jes1 
um iarkow aną i zrównoważoną, to i BB, 
jest wzorem organizacji, ładu i porządku 
konserw atyści — najbardziej postępo­
wcu? stronnictwem , a „Czas" to nie pie 
niądz...

Z parlamentaryzmem czy bez.
Tem at kryzysu parlam entaryzm u o- 

m awiany był szeroko na zjeździe Unji 
M iędzyparlam entarnej w Londynie.

Uwagi o tym kryzysie czytam y w „Po- 
lonji" katowickiej, uwagi tern ciekawsze, 
że pisane przez uczestnika zjazdu lon­
dyńskiego prof. St. Strońskiego.

„Jeżeli się mówi słusznie, że p a rla ­
m entaryzm  nie może sprostać zadaniom 
współczesnym, to jednak stąd  daleko do 
wniosku, że —  bez parlam entaryzm u 
sprosta się im lepiej. A  w szczególności 
bardzo naciągnięty i dowolny byłby wnio­
sek, że rządy bez parlam entów  lepiej da­
ją  sobie radę. W szakże widzimy, jak  to 
się odbywa! Ten wniosek nikomu dc 
przekonania nie trafi. Nawet ze wszyst- 
kiemi swemi ubocznościami parlam enta­
ryzm wnosi w rządy państwowe pier­
wiastek nadzoru, który już sam przrn 
się jest bezcenny.

I dlatego, gdyby ktoś najkrócej chcia! 
wyrazić myśl przewodnią zjazdów mię­
dzyparlamentarnych, musiałby powie­
dzieć: azdrawiai parlamentaryzm, ale 
nie niszczyć go żadną miarą, bo jest aa 
niezbędnym czynnikiem".

Nie wierzyć.
Nasz bratni „N aprzód11 wzywa społe­

czeństwo do czujności, a to w  związku 
z nowemi nazwiskami, lansowanemi 
przez pew ne organy prasowe, a które 
okażą się nową próbą „bartlow ania".

Czytamy więc w  „Naprzodzie":
„Po czterech miesiącach dyk ta tu ra  za­

czyna odczuwać objawy duszności. Dusi 
ją  kryzys gospodarczy, zaciska coraz sil­
niej pętlę na jej szyi zdecydowane sta­
nowisko Sejmu —  trzeba złapać tchu, 
trzeba przeciwnika wywieść w pole. K ry­
zysu nie można oszukać, ale Sejm—mo­
że się jeszcze raz uda, może powiedzie 
się przedłużyć żywot bodaj do jesieni":

„Naprzód" słusznie uważa, że rządy 
pomajowe zdyskredytow ały się ostatecz­
nie w  oczach społeczeństwa, k tó re  nie 
jest tak  naiwne, jak to naszym władcom 
wydaje się.

„Naprzód" kończy swój znakom ity ar­
tykuł następującym  wywodem:

„Dla nas jest i pozostanie m iarodajnem  
d la  osądzenia roli p. Piłsudskiego to, 
co o najtajn iejszych  marzeniach napisał 
tow. m arszałek D aszyński: nie dał do ­
tychczas żadnem u z trzech Sejmów p ra ­
cować i nie wierzymy, żeby się zmienił, 
żeby uznał, że bez Sejm u dyk ta tu ra  p ro ­
wadzi do katastro fy  państwa. T ak jest, 
nie wierzymy i przestrzegam y innych 
przed daniem choćby na chwile w iary 
takiem u złudzeniu. K to przez 7 la t 
przygotowywał a przez 4 la ta  wykonuje 
dyktaturę, ten  się nie zmienia; ten się 
zrósł z myślą, że bez dyktatury  i to dyk­
ta tu ry  przez niego wykonywanej niema 
Polski, niema szczęścia dla 30 miljonów 
ludzi.

Tutaj może być tylko jedno zdanie: 
uwierzymy w popraw ę, w chęć uciecz­
ki p rzed odpow iedzialnością tylko w te­
dy, gdy zam ierzona podróż na M aderę 
stanie się początkiem  końca „uszczęśli­
w ienia" Polski swą obecnością. Primo 
de R ivera w tedy przestał być dyktato­
rem, gdy się wyniósł do Paryża: w H i­
szpan j i obecność jego byłaby ciągłą gro­
źbą pow tórzenia się jego systemu. 
Dla starszego, niebardzo zdrowego pana 
pobyt w łagodniejszym  klimacie, bez 
trosk  —  nikt o to  nie prosił —  o dobro 
narodu będzie daleko korzystniejszy a- 
niżeli dyrygowanie z Pikiliszek czy z B el­
wederu tym czy innym manekinem, k tó ­
ry będzie wykonywał otrzym yw ane roz­
kazy, aż i on stanie się zbyteczny.

Brawo. „Naprzód"! X. Y, Z.
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WALKI W CHINACH
Paryż, 25 lipca. Havas donosi z Nan- 

kinu, żc według oświadczenia Czang- 
kajszeka, wojska rządowe zajęły Putszau 
i m aszerują na Henan. W ojska północ­

ne zostały podobno pobite na odcinku 
linji kolejowej Hankou, ponosząc w iel­
kie straty.

JAKIE SZKODY WYRZĄDZIŁ TAJFUN W JAPONJI
W iedeń, 25 lipca. (PAT.). W edług do­

niesień dzienników z Tokjo, japońskie 
M inisterjum Spraw  W ew nętrznych o- 
głosiło oficjalną listę ofiar tajfunu. Za­

bitych zostało ogółem 396 osób, a 20.000 
rannych. 8450 domów jest zupełnie zni­
szczonych.

TRZĘSIENIE ZIEMI W MEKSYKU
Meksyk. 25 lipce. (PAT.). Wczoraj 

wieczorem w  miejscowości P inotepa w 
stanie O axaka dały się odczuć w strząsy

podziemne, k tóre wywołały panikę 
wśród ludności. Ofiar w ludziach niema.

NOWA FALA TER0RU B. B. S. W WARSZAWIE
Podczas próby rozłamu ruchu robotni­

czego, podjętej przez B B. S., wszyscy ro­
botnicy młynów warszawskich stanowczo 
potępili zamach na jedność organizacji 
robotniczych. B. B. S., chcąc opanować 
za w szelką cenę przem ysł młynarski, 
zaczęła początkowo terorem  zmuszać 
robotników  do przejścia na swoją stro­
nę.

Obecnie mamy do zanotowania nowe 
fakty teroru.

Od kilku dni grupa bojówkarzy B. B. 
S. z osławionym M atraszkiem  na czele 
postanow iła siłą „zaagitować" robotni­
ków młyna Soleckiego do swej „partji".

„A gitacja” odbywa się w ten sposób, 
że M atraszek i syn jego, razem z bandą 
bojówkarzy, oczekują już pod bram ą na 
wychodzących ze zmian robotników  i, 
przystaw iając im rewolwery, domagają 
się w stąpienia do BBS.

O godz 12 w nocy z niedzieli na po- 
n;edziałek H enryk M atraszek (syn) z 
bandą łobuzów wtargnęli, po wyłamaniu 
furtki, do m łyna i, pod groźbą pobicia, 
wzywali magazyniera, aby przybył na­
zajutrz do ich lokalu.

Od tego czasu każdego dnia, po ukoń­
czeniu poszczególnych zmian, wspomnia­

na banda, z M atraszkam i na czele, te- 
roryzuje robotników.

Dochodzi do tego że nawet w bramach 
domów, gdzie mieszkają robotnicy tego 
młyna, banda ta  zaczepia wychodzących 
z domu i, bijąc ich kolbami rewolwerów 
zmusza do przyjścia do ich lokalu party j­
nego!

Zwracamy uwagę, że wszystkie te 
„wyczyny" bandy M atraszka uchodzą mu 
bezkarnie. Za po.bicie do krw i robotni­
ka, tow. Krakowskiego, spraw a, ze 
względów nieznanych nam bliżej, została 
umorzona.

Skargi mieszkańców Solca i Czernia­
kowskiej w komisarjacie policji na teror 
bebesowski nie odnoszą skutku.

Onegdaj naprzykład został znów po­
bity  tow. Bronisław Kowalik przed 
swym domem, gdzie na jego wyjście o- 
czekiwali bojówkarze z BBS.

Czem się da wytłumaczyć ta  bezkar­
ność BBS. na Powiślu?

Robotnicy tamtejsi opowiadają, że ra ­
zem z tą  bandą grasuje po ulicach jakiś 
wojskowy w mundurze oficerskim, za­
m ieszkały w koszarach Blocha, nazyw a­
ny przez BBS. „panem kapitanem " (?f).

ZAŁAMANIE SIĘ MOSTU 
PODCZAS UROCZYSTOŚCI W KOBLENCJI

 . m

Akcja ratunkowa prowadzona za p omocą łodzi odniosła tylko częściowy 
skutek. Uratowano zaledwie kilkadzies iąt osób. 70 osób zginęło w nurtach Renu.

I *  M II

Z MIĘDZYNARODOWEGO RAIDU AWI0NETEK
Berlin, 25 lipca. (PAT). C entralne kie­

row nictw o M iędzynarodowego Raidu 
Pow ietrznego komunikuje oficjalnie: W 
południowej Francji, Szwajcarji i w Po­
łudniowych Niemczech grupa samolotów 
będąca na czele m usiała walczyć z nie­
zwykle złą pogodą. Deszcz, mgła i nisko 
płynące chmury, zwłaszcza w  Szwajca­
rji, u trudniały w  dużym stopniu lot. 
Dziś o godz. 12ej w południe stan raidu 
był następujący: W  drodze z Mona-
chjum do W iednia znajdowały się sa ­

moloty: angielskie, w  drodze z Berna do 
Monachjum samoloty niemieckie, Z Lyo­
nu w ystartow ał, ale nie przybył jeszcze 
do Lozanny samolot francuski.

W  Pau i ponad Pirenejam i zapanow a­
ła wreszcie pogoda, tak  że dziś rano 
uchylono dwudniowy zakaz startu . Z 39 
znajdujących się tu samolotów w ystar­
tow ało 35, a m. in. polskie 01 (Ged- 
gowd), 02 (Orliński), 05 (Dudziński), 06 
(Babiński), 09 (Żwirko), P2 (Bajan), P3 
(Plenczynski), P4 (W ięckowski).

ZARZĄD NAJWIĘKSZEGO

położonego 120 m. nad poziomem morza, w przepięknej okolicy nad rzeką Rządzą, 
tuż obok powiatowego miasta Radzymina, przyjmuje zapisy na działki z lasem so- 
snowym. Dojazd pół godziny autobusem, lub kolejką Marecką z ul. Stalowej.

Wkrótce regularna komunikacja luksusowemi autobusami. Informacji u d z i e l a  
i przyjmuje zapisy na warunkach niezwykle dogodnych Zarząd miasta — ogro­
du Radzyminek w Warszawie, ul. Graniczna 8 m. 5. Tel, 280-54, oraz biuro 
sprzedaży w Radzyminie w budynku stacyjnym.

ika polityczna
AMBASADOR FILIPOWICZ U P.

DEWEYA.
Bawiący obecnie w W arszawie am ba­

sador Polski przy rządzie Stanów Zje­
dnoczonych A. P. p. Tytus Filipowicz 
odbył wczoraj dłuższą konferencję z a- 
merykańskim  doradcą finansowym p. 
Charles Deweyem.

RADA OPIEKI SPOŁECZNEJ.
W czoraj w Min. P racy i Opieki Spo­

łecznej, pod przewodnictwem  dyrekto­
ra  departam entu Szubartowicza, odbyło 
się 9-te posiedzenie rady  opieki społe­
cznej. Na posiedzeniu tem zastanaw ia­
no się m. in. nad projektem  instrukcji 
dla opiekunów społecznych. Omawiano 
następnie stan organizacji instytucji o- 
piekunów społecznych i komisyj opiek 
społecznej.

OBÓZ CZ. HARCERZY 
W BROKU

Zapisy na sierpniowy obóz harcerski 
zostały już zamknięte.

Czerwoni harcerze z W arszawy, ja­
dący na obóz, winni dn. 29 b. m., we 
w torek zjawić się punktualnie o godz. 
5 p.p. na boisku „Skry”, gdzie będą 
zbadani przez lekarza.

Harcerze z prowincji winni być zba 
dani przez lekarzy w  swych miejscowo­
ściach (np. w  Kasie Chorych), a opinję 
przywieźć ze sobą.

Na obóz trzeba zabrać: ołówek i no­
tes, plecak, koc, 2 zmiany bielizny, p rze­
ścieradło, kostjuim kąpielowy, mydło, 
ręcznik, proszek i szczoteczkę, m enaż­
kę, przybory do jedzenia. Ubranie k ró t­
kie harcerskie. Pożądane: oprócz obu­
wia — lekkie pantoflef sandały), przy­
bory sportow e (piłka, siatka i t, p.), a- 
p ara t fotograficzny, instrum enty muzy­
czne, proporczyki.

Zbiórka wyjeżdżających w dn. 1 sier­
pnia o godz. 8 na dworcu Wileńskim. 
Pożądane jest, by harcerze z prowinq'i 
przyjeżdżali już 31 b. m. i zgłosili się na 
W arecką 7. Noclegi będą mieli zapew­
nione.

WYCIECZKA
CZECHOSŁOWACKIEGO ZWIĄZ­
KU ROBOTNICZYCH KÓŁ GIM- 
NA STYCZNYCH W WARSZAWIE

Dn. 30 lipca przybywa do Warszawy 
drużyna, złożona z 45 osób ze Związku 
czechosłowackich robotniczych kół gim­
nastycznych w Pradze, która została wy­
delegowana na robotnicze uroczystości 
gimnastyczne w Rydze. W ycieczka za­
trzyma się przez 1 dzień w Warszawie, 
poczem odjedzie do Rygi.

Z wycieczką jedzie również kilku 
dziennikarzy i posłów socjalistycznych.

Na dworcu w Warszawie towarzysze 
nasi z organizacji TUR. oraz ZRSS. po­
witają miłych goścL

MIĘDZYNARODOWY 
OBÓZ PACYFISTYCZNY 

W ANGLJI
W dniach 1 — 15 sierpnia r. b, odbę­

dzie się w Towyn, w północnej Walji, 
wielki międzynarodowy obóz pacyfisty­
czny młodzieży, organizowany przez 
„Związek Obywateli Przyszłości".

Z ram ienia Rady Związku Organiza- 
cyj Pacyfistycznych Młodzieży w  Polsce 
na obóz ten udaje się tow. Kazimierz 
Mamrot.

" DZIŚliLITRO " '
„TURNIEJ RYCERSKI 

NA STAREM MIEŚCIE"
Dziś i jutro, o godz. 7-mej i pół wieczór, 

na rynku Starego Miasta odbędzie się nie­
widziane dotąd w stolicy widowisko - turniej 
rycerski z czasów króla Jana Sobieskiego 
pod postacią partji żywych szachów.

Dochód z przedstawienia przeznaczony jest 
na fundusz budowy zakładów rzemieślni­
czych dla niezamożnej młodzieży — „Pewu- 
ka“. Bilety do nabycia w księgarniach: Woj­
skowej, Nowy Świat 69 i Szylinga, Szpitalna 
Nr. 10 oraz w firmie Cierkoński, Marszałkow­
ska Nr. 69.

STAN POGODY
POGODA ZMIENNA.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Na północy przeważnie pochmurno i 
miejscami deszcze, pozatem pogoda zmienna 
z przelotnemi deszczami. Dość chłodno. U- 
miarkowane, nad morzem silne wiatry za­
chodnie.

Czytajcie „Pobudkę”

Wiadomości z całego kraju
BORYSŁAW

NAFTOWCY MANIFESTUJĄ SWOJĄ WIERNOŚĆ DLA P.P.S.
I SOCJALIZMU

W  dniach 19, 20 i 21 odbyły się ol­
brzymie wiece P. P. S. w  Drohobyczu, 
Borysławiu i Schodnicy.
Proletarjat naftowy był zawsze solidar­
ną i w ierną dla sztandarów  P. P. S. 
gwardją. Obecnie jednak, kiedy partja 
toczy ciężką walkę, gdy swobody oby­
w atelskie zagrożone zostały przez dyk­
tatorskie zapędy, proletarjat naftowy 
wykazuje specjalną solidarność 1 ofiar­
ność w walce. Całe Podkarpacie wre i 
kipi od pracy nad wzmożeniem i uspra­
wnieniem szeregów partyjnych i związ­
kowych.

To też nic dziwnego, że na zapowie­
dziane wiece tow. posła Stańczyka, re ­
ferującego o obecnej sytuacji politycznej 
i gospodarczej, przychodziły naw et z 
bardzo odległych okolic tłumy robotni­
ków i chłopów. Zjawiającego się na try­
bunie tow. Stańczyka witano długotrwa- 
jącemi oklaskami. W czasie przemówień 
zryw ała się burza protestów  przeciwko 
obecnemu rządowi.

Przybici solidarnością robotników i 
wrogim nastrojem mas w stosunku do 
wszelkiego rodzaju wichrzycieli, obecni 
na zgromadzeniach zwolennicy B. B.,

B. B. S. i komunistów nie śmieli ani sło­
wem zareagować przeciw  wywodom 
mówcy, k tóry  piętnow ał z całą bez­
względnością ich zgubną dla kraju i 
klasy robotniczej działalność.

Obecny na wszystkich zgromadze­
niach przedstaw iciel w ładzy próbow ał 
zgromadzenia rozwiązywać, ale, widząc 
zdecydowaną postawę zgromadzonych, 
zrezygnował z tego niebezpiecznego 
środka.

Na wszystkich zgromadzeniach ■- 
chwalono ostre rezolucje przeciw o- 
becnemu systemowi rządzenia i zapew­
nienie władzom partyjnym, że naftowcy 
w każdej chwili są gotowi do czynu i w  
każdej sytuacji wypełnią nałożony na 
nich przez partję  i Związki obowiązek.

Obok wieców odbyła się w Borysła­
wiu wielka konferencja partyjnych i 
związkowych zarządów  oddziałów, o- 
raz mężów zaufania. Na konferencji ttr- 
warzysze: poseł Stańczyk, Hkluch i Bo­
cian omówili w szczegółach plan pracy 
na okres bieżący. Podjęto cały szereg 
uchwał, jako wytycznych dla działalno­
ści organizacyjnej miejscowych zarzą­
dów i mężów zaufania.

PRZASNYSZ
PRZECIW RZĄDOM SANACJI

WIELKI WIEC PRZEDWYBORCZY DO RADY MIEJSKIEJ.

Po haniebnej klęsce, jaką ponieśli B. 
B. S-owcy w Przasnyszu, gdzie cały ich 
komitet porzucił ich szeregi i gremjalnie 
wrócił do Polskiej Partji Socjalistycznej, 
odbył się dnia 20 b. m. na rynku nadzwy­
czaj liczny wiec przedw yborczy PPS. do 
Rady Miejskiej. Na wiecu przewodniczył 
tow, Sobierajski. Przem awiali tow. tow.:

sen. Gruszczyński, Al. Raczyński z War­
szawy i Nowakowski z Przasnysza.

Pojawienie się tow. sen. Gruszczyńs­
kiego przyjęto oklaskami. W ywody mów­
ców przyjmowano entuzjastycznemi o- 
krzykam i na cześć PPS. i przeciw Rzą­
dom sanacjL

RÓWNE
KŁOPOTY „DELEGATA” BEBES0WSKIEG0, KTÓREGO ZEWSZĄD

WYPĘDZAJĄ!
B. B. S. przypom niała sobie o K re­

sach W schodnich i w ydelegowała swego 
przedstaw iciela Edwarda Eiblasa, w 
celu tw orzenia „organizacji"... przy 
współudziale władz administracyjnych. 
B. B. S. prawdopodobnie przypuszczała, 
że tu u nas, na dzikich polach kreso­
wych, robotnik jest na tyle otumaniony, 
że przyjmie BBS. z otw artem i rękam i. 
Jakże  się pomylono,

Pierwszym krokiem  p. Eiblasa, było 
zwrócenie się do tragarzy. Po w ylegity­
mowaniu się „delegata” z BBS. dwoma 
rewolwerami, z powołaniem się na p. 
starostę i policję, tragarze odpowiedzie­
li* mu, że za taką  „opiekę” bardzo dzię­
kują, a „delegat" może sobie iść tam, 
skąd przyszedł i to  jak najprędzej, aże­
by nie spotokało go to, co w Łucku, 
gdzie., oberwał!

Po nieudałej próbie wśród tragarzy Ei- 
blas udał się do tapicerów, lecz i tam do­
stał identyczną odpowiedź. Próbow ał da­

remnie szczęścia u transportow ców  ko­
lejowych i rozm awiał z robotnikam i 
transportowcam i, członkami Zarządu Zw. 
Spożywców, ale dali mu taką  odprawę, 
że nie wiedział przez k tó rą  bram ę ma 
ulotnić się. Będąc u handlowców, dorobił 
się tego, że został w yrzucony z lokalu. 
Robił zebranie z właścicielami dorożek, 
lecz ci naw et nie chcieli z nim gadać, 
odsyłając go do robotników, a ci z kolei 
wysłali go do wszystkich djabłów.

Po nieudałych próbach na terenie m. 
Równego mając do pomocy policję — 
zwrócił się na przedm ieście, „Cegiel­
nia" do strycharzy, którzy znajdują się 
pod specejalną opieką p. Starosty. Ze 
względu na to, że jest to  jeszcze elem ent 
b. ciemny, — BBS. założyła na Cegielni 
swoje „gniazdo wypadu".

To pewne, że BBS. — naw et spekulu­
jąc na ciemnocie robotników  — pocie­
chy żadnej się nie doczekał

ŁAZY
ODSŁONIĘCIE SZTANDARU

Dnia 3 sierpnia 1930 r. Zarząd Koła 
Z. Z. K. w  Łazach urządza uroczystość 
odsłonięcia sztandaru Z. Z. K„ na które 
zaprasza zarządy Kół Z. Z. K„ poszcze­

gólnych członków, oraz bratnie organi­
zacje robotnicze ze sztandaram i i orkier 
stram u

WIELUŃ
PIORUN ZABIŁ DWIE OSOBY, ZRANIŁ SIEDEM

W czoraj na polach m ajątku Teklinów ku i jedną robotnicę, oraz raniąc 7 tu- 
pod W ieluniem piorun uderzył w  stóg nych robotników , 
siana, zabijając właściciela tego mająt- j

ma**

Co słychać w Warszawie?
ODROCZENIE SŁUŻBY WOJSKOWEJ DLA 
SŁUCHACZÓW SZKOŁY WAWELBERGA 

I POLITECHNIKI W LIEGE.
Ministerjum Spraw Wewn. w porozumieniu 

z M.S. Wojsk, wyjaśnia, że słuchacze Pań­
stwowej Szkoły Budowy Maszyn im. Wawel­
berga i Rotwanda w Warszawie mogą ko­
rzystać z odroczeń służby wojskowej na rów­
ni ze słuchaczami wyższych zakładów nauko­
wych w myśl art. 61 ustawy o powszechnym 
obowiązku służby wojskowej do 23 roku ży­
cia.

Ministerjum Spraw Wojskowych zgodziło 
się na stosowanie względem słuchaczy poli­
techniki w Liege, którzy uczęszczają na wy­
działy uprawniające po ukończeniu studjów 
do tytułu inżyniera, z wyjątkiem słuchaczy 
wydziału handlowego — wyjątkowych ulg 
przedłużenia odroczenia służby wojskowej do 
25 roku życia, na równi ze słuchaczami poli­
technik krajowych. (PRESSJu

CENTRALA TELEFONICZNA DLA PÓŁ­
NOCNEJ DZIELNICY WARSZAWY.

Budowany przy trL Tłornackie gmach 
dla centrali telefonów automatycznych 
przeznaczony do obsługi północnej czę­
ści stolicy jest jui  na ukończenia. Na je­
sieni rozpocznie się montaż aparatury. 
Zamiana aparatów  telefonicznych na 
autom atyczne u abonentów zamieszka­
łych w dzielnicy póinocaej nastąpi w  
połow ie roku 1931.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁD9
Dolary Stan. Zjedn. 8.91 %.
Belgja 124.64, Holandja 358.62, Londyn — 

43.36, Nowy Jork 8.90, Nowy Jork (Kabel) 
8.912, Paryż 35.06, Praga 26.42 , Szwaj car ja
173.20, Włochy 46.69, Wiedeń 125.9Ł
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POTĘGA „ISKRY"
W Przemyślu ukazuje się endecki 

tygodnik p. t. „Ziemia Przem yska". 
W numerze 40 tego tygodnika ukazał się 
bardzo ostry artykuł p. t. „Moja odpo­
wiedź" podpisany przez redaktora  
pisma p. Bilana.

A rtykuł został skonfiskowany. Po­
mimo jednak konfiskaty doszedł on do 
wiadomości oficerów przemyskiego 
garnizonu, który na zwołanem ad hoc 
zebraniu przyjęli szereg uchwał doty- 
czących zarówno stosunku do redakcji, 
jak i do osoby redaktora. j

I oto agencja „Iskra" w ekspedycji 
z dn. 23 b. m. podała najdrastyczniejsze 
ustępy ze skonfiskowanego artykułu, a 
ponieważ „Iskra" nie uległa konfiska­
cie, więc za „Iskrą" powtórzyła ustę­
py te  cała prasa  endecka.

Okazuje się więc, te  praw o immu­
nitetu, k tóre przysługiwało tylko Sej­
mowi, obecnie przeniesione zostało 
na „Iskrę".

Bodaj to rządow a agencjal

ZUCHWAŁE NAJŚCIE I ZDEMOLOWANIE SKLEPU
ARESZTOW ANIE 6 SPRAW CÓW

Przy ul. Sołtyka 4 wczoraj, o godz. 16-ej, 
do sldepu spożywczego Benjamina Zylber. 
gera przyszło 6 mężczyzn. Jeden  z nich za­
żądał pestek . Gdy w łaściciel oświadczył że 
zabrakło, poprosił o orzechy, I tego tow a­
ru  w  sklepie nie było. W tedy jeden z p rzy­
byszów rzucił się na Zylbergera bijąc go ki­
jem w  głowę. N apadnięty upadł na  podłogę 
za ladę slklepową. W tedy drugi spraw ca u- 
godził Z. nożem w piersi. Tymczasem pozo­
stali „fclijenci" zaczęli dem olować urządze­
nie sklepu. Na krzyk Z. nadbiegła córka je­
go, 17Jetn ia  Róża, k tó rą  napastnicy rów ­
nież uderzyli kijem w głowę. Po  chwili nad ­
biegł lo k a to r tegoż domu, M ichał Grygtas. 
Był on uderzony kamieniem, odnosząc ra ­
nę w okolicy lewego olka i nosa. Za Gry- 
gilasem przybiegła córka jego A leksandra. 
N apastnicy pobili ją, pokopali i zranili no­
żem w lew ą rękę.

W ieść o zuchwałem najściu na sklep szyb­
ko do tarła  do Ii-go kom isarjatu. Na widok 
nadjeżdżającego eamóchodu z policją spraw ­

cy rzucili się do ucieczki w kierunku ulicy 
O stroroga i M łynarskiej. C zterech pochw y­
cono w krótce. Pozostałych dwóch, którzy 
na ul. Ostroroga, udając przechodniów , czy­
tali gazetę — ujęto w  pó ł godziny później. 
Po drodze st. post. Domaradzki znalazł trzy 
porzucone grube laski. W szystkich spraw ­
ców najścia przewieziono do  Iii-go komis., 
gdzie okazało się, te  są  to. Czesław  Kowal­
ski (Opawska 14), H enryk M atusiak (Oża­
row ska 14), Stanisław  Ulman (Opawska l), 
Józef Ostrowski (Rawska 11), Adam M ali­
nowski (M łynarska 14) i M arcin Sokołowski 
(Górczewska 79).

Sklep Zylbergera uległ częściowemu zde­
molowaniu: dw ie pó łk i są  zerw ane, część 
tow arów  — zniszczona. Poszw ankowani w 
czasie napadu: Zylbergier i córka jego, OTaz 
sąsiad Gryglas z córką, udali się do am brfa- 
torjum pogotowia, gdzie lekarz udzielił im 
pierwszej pomocy. Spraw ców  najścia, po 
sporządzeniu protokółu  w III komis., prze­
prow adzono do urzędu śledczego.

Z E  S P O R T U
n a j w i ę k s z a  s e n s a c j a  s p o r t o w a  w a r s z a w y

AMATORSKA REPREZENTACJA PIŁKARSKA AUSTRJI WALCZY W NIE­
DZIELĘ Z ROBOTNICZĄ JEDENASTK Ą POLSKI.

Sportową W arszaw ę czeka w nad­
chodzącą niedzielę sensacja nielada. Na 
boisku Skry robotnicza reprezentacja 
Polski w piłce nożnej zmierzy swe siły 
z am atorską reprezentacją Austrji, k tó ­
ra kunszt p iłkarski posiadła w  stopniu 
rzadko oglądanym na boiskach Polski.

Zespół gości idealnie wyrównany we 
wszystkich linjach, bez punktów  sła­
bych, odznacza się grą fair, przez co 
zyskuje sobie licznych zwolenników, po­
zostawiając zawsze dodatnie wrażenie. 
Począwszy od bram karza, każdy rozumie 
na czem polega gra zespołowa; nie popi­
sując się więc bezproduktywnem i dri- 
blingami, grą na efekt i poklask jedenast­
ka A ustrjacka dąży do celu t. jest zdoby­
cia bram ki środkami nadzwyczaj pros- 
temi. Ja k  one wyglądają w  praktyce nie 
omieszka przekonać się każdy w ytraw ­
ny smakosz techniki piłkarskiej, przyby­
wając w niedzielę dn. 27 b. m. o godz. 
17,30 na boisko Skry.

Skład „jedenastki" austrjackiej przed­
staw iać się będzie, jak następuje:

W illomitzer, Lehner, Perezi, Popar 
(Ostbahn X), Sławy (W ordern), Fritz i 
Fritz II (Meidling), Stanek, Kirchner, 
Najesleba i Abele (Donau). Zapasowi: 
Horman (Donau), Knichel i Schuh (Lan- 
genlebarn). Drużynę prowadzi przew od­
niczący Związku Amatorskiego Austrji. 
członek Zarządu Głównego austrjackie- 
go ZRSS — Eputzendorler.

Reprezentacja robotnicza Polski wy­
stąpi na mecz ten nieco osłabiona, po­
nieważ tego samego dnia odbędzie się 
we W łocławku mecz robotniczy W arsza­
wa — Śląsk Opolski.

Skład R eprezentacji prawdopodobnie 
przedstaw iać się będzie następująco: 
Wałach (Gwiazda), Grygolewicz, Her­
man (Skra), Turecki (Legja) — Kraków), 
Pudlarz (Widzew — Łódź), Smosarski I. 
Kraśniewski (Skra), Kasperek II (Legja 
— Kraków), Chudzikiewicz, Przeorows- 
ki (Marymont), Ziembiński (Legja — 
Kraków).

Jak  już wiadomo oprócz austrjackiej 
drużyny piłki nożnej, przyjeżdża do 
W arszaw y również
grupa Towarzyszy Austrjackich w liczbie 

120 osób, którzy udają się na Zlot do 
Rygi.

W związku z tern sekcja lekko - atle­
tyczna Skry organizuje wieczornicę ta ­
neczną program Której w ypełnią między 
innemi, pokazy plastyki dziewczęcej o- 
raz tańców ludowych w wykonaniu 
przyszłości żeńskiej Skry Chcąc, by 
przyjęcie gości wiedeńskich było jaknaj- 
bardziej uroczyste, ZRSS zaprasza tą  
drogą, członków wszystkich robotni­
czych klubów sportowych do nawiązania 
jaknajściślejszych więzów z przedstaw i­
cielami czerwonego W 'ednia.

NIEDZIELNY MECZ WARSZAWIANKA-LEGJA
W  nadchodzącą niedzielę na boisku Legji 

rozegrany zostanie ostatni mecz ligowy 
pierwszej rundy, a mianowicie spotkanie 
dwóch lokalnych rywalek, W arszawianki i

Legji Początek meczu o godzż 17 30 a o godz. 
1.5 30 rozegrany zostanie przeim ecz W arsza­
wianka I b  — Znicz.

ROBOTNICZY DRUŻYNOWY WYŚCIG KOLARSKI W WARSZAWIE
Dnia 27 lipca odbędzie się w W arszawie 

drużynowy wyścig kolarski o robotnicze mi­
strzostwo W arszawy. K ażda drużyna sk ła­
dać  się będzie z 4-ch zawodników. Wyścig *

jest dostępny dla wszystkich klubów zrzeszo­
nych w Związku Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych,

Zycie i praca R o b o tn icze j  Warszawy
0  CO SIĘ TOCZY WALKA WŚRÓD TRAGARZY 

WARSZAWSKICH
„Przedśw it" z dn. 24 b. m, w sposób, 

jak zwykle kłamliwy, opisuje walkę 
tragarzy o praw o do pracy. W kilku 
słowach zwracam y jeszcze do tej spra­
wy, k tórą  wyjaśnialiśmy już poprzednio.

Przeciw ko czemu wystąpili pracow ­
nicy tragarze? Przeciw ko niewolili' 
Ctwu, gdyż „przedsiębiorcy" z B. B. S. 
wynajmowali ich, jak niewolników, 
chodząc z rękam i w kieszeniach, pod­
czas, gdy pomocnicy tragarscy wykony­
wali za nich całą pracę, a musieli im od"

dawać dziewięć dziesiątych zarobionych
pieniędzy!!

Panowie z B. B. S. za nic nie chcą do­
puścić do tego, by ten bandytyzm ustał 
— i o to przelewają krew robotniczą!

Bebesowcy się dziwią, że znalazł się 
policjant, który „ośmielił” się pow ie­
dzieć, że pomocnikom tragarskim należy 
się praca, a my się dziwimy że w pań' 
stwie polskiem toleruje się bandyckie 
napady na robotników, walczących o 
prawo do pracy, o prawo do wykony­
wania swego zawodu.

WIEDZA—TO POTĘGA P O T Ę G A -T O  WIEDZA!
ZAKŁADAJCIE W SZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R

Z ŻYCIA PARTJI
W ARSZAW A POPDM IEJSKA zaw iada­

mia się wszystkie K om itety miejscowe OKR 
W arszaw a Podmiejska, że w dn. 27 lipca 
b. r., t. j. w niedzielę, o godz. 10 przed po­
łudniem w lokalu Długa 19, odbędzie się 
Nadzwyczajne posiedzenie Egzekutywy

W związku z powyższem, wszystkie ko ­
m itety party jne okręgu podmiejskiego obo­
wiązane są  w ydelegować na powyższe p o ­
siedzenie minimum 2 — 3 delegatów .

Sprawy niezm iernie ważne i niecierpiące 
zwłoki.

BACZNOŚĆ JABŁONNA - GUCIN!
W szyscy towarzysze i sympatycy PPS., 
zamieszkali na terenie Jabłonna - Gucin 
(gm. Legjonowo) proszeni są o przybycie 
na zebranie organizacyjne, mające się 
odbyć dn. 27 lipca o godz. 4 popoł. w 
mieszkaniu u tow. Rusieckiego, ul. Kazi- 
zimierza W ielkiego. Obecność wszyst­
kich konieczna.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

W 25-tą ROCZNICĘ STRACENIA 
STEFANA OKRZEI.

Komitet W ykonawczy W arsz. Org. 
Młodz. TUR. wzywa młodzież robotni­
czą W arszawy do wzięcia gremjalnego 
udziału w uroczystości, organizowanych 
w dniu 27 b. m. ku czci straconego bo­
hatera. Zbiórka młodzieży przed gma­
chem ZZK. o godz. 9 rano.
BACZNOŚĆ, CZERWONI HARCERZE!

Zbiórka wszystkich gromad w nie­
dzielę, dn. 27 b. m., o godz. 9 rano, 
przed gmachem Z. Z. K. (Ateneum) ce­
lem wzięcia udziału w  uroczystem od­
słonięciu tablicy ku czci bohatera pro­
letariatu — Okrzei, a następnie w  aka- 
demji. Obecność wszystkich harcerzy 
obowiązkowa.

TEATFH MUZYKA
D z lf  o: i  t e a tr a c h  m ie js k ic h

N a r o d o w y
o 8 w. „Interes przedewszystkiem" 

L e t n i
o 8 w. „Ciotka Karola"

NARODOWY. Dziś powtórzenie sztuki 
M irbeau „Interes przedewszystkiem ".

TEATR LETNI. Dziś „Ciotka K arola".
TEATR POLSKI. Dziś „Przygody dziel­

nego w ojaka Szwejka".
TEATR MAŁY. Dziś i jutro „Miłość i 

pięść".
„CJA NK ALI" w W arszawie w teatrze „Ca­

pitol", M arszałkowska 126. Gościnne wystę­
py M iejskiego Teatru łódzkiego pod dyrekcją 
K. Adwentowicza. W programie głośna sztuka 
..Ciankali".

KINO-TEATR „ZNICZ", Śniadeckich 5. 
Rewja w 10 odsłonach „Światła i cienie 
W arszaw y" i operetka „Stan oblężenia",

QUI PRO QUO. Codziennierewja pod. tyt. 
„Będzie gorąco albo dwie możliwości".

MORSKIE OKO. O statnie dni „Codziennie 
dancing".

„ANANAS". Nowa rewja „Fuks na torze".
BAL MASKOWY W LUNA - PARKU od­

będzie się w sobotę dn. 26 lipca r. b. W ejś­
cie 1 zł. B ilety do nabycia w Kasie „Icar", 
tel. 32-23 (Hotel Europejski).

TEATR MIGNON. „Hallo! będzie lepiej", 
przebojowa rew ja w 14-tu obrazach, z Józe­
fem Staruszkiewiczem, Idą Erwestówną, Irą 
Kilińską, F. Kilińskim, J . J . Mellerowiczami, 
Z. i M. Szopskimi i A. Połońskim oraz W alde 
girls i in.

DOLINA SZW AJCARSKA. Dziś, w sobo 
tę, w Dolinie Szwajcarskiej —  koncert popu­
larny O rkiestry Filharm onii W arsz., którym  
dyrygować będzie p. Andrzj Bromke. W  kon­
cercie weźmie udział doskonały wiolonczeli­
sta p. Bolesław Ginzburg. Po koncercie re­
w ja p. t.: „B. B. B," w wykonaniu zespołu z 
Betherową i Borońskim na czele.

Co wyświetlają kina?
A pollo: „U w rót śmierci".
A tlantic: „Ucieczka od szczęścia". 
Capitol: W ystępy tea tru  łódzkiego. 
Colosseum. „W ładca karnaw ału". W  ma­

lej sali: „Kraj bez kobiet".
Casino: „Taniec w śród serc".
Filharm onja: „Śpiewający błazen". 
Hollywood: „Strajk żon".
K ometa: Chwilowo nieczynne.
Miejski: „ O d s z c z e p i e n i e c "  z  Dixem.
Pan: „Karuzela życia".
Pola Negri Palace: „Braterslka miłość". 
Pałace: „New Y ork w nocy".
Splendid: „W ieczny płom ień".
Stylowy: „Małżeństwo na złość". 
Światowid: „Poganin" z Ram. Novarro. 
W odewil: „Gwiazda Alhambry" i „Tajem­

niczy zabójca",
Tęcza: „Melodia serc".
As: „Czarna Natasza".
A -fra: „Golgota uczciwej kobiety".
E ra: „Eroticon".
Europa: „Mężczyzna z przeszłością". 
Heljos: „Walka o różę Marję".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W  OGŁO- 
SZEN1ACH*.

T O P I E L E C
Z W isły około wsi Sady (pow. warszaws- mego nazwiska. Policja denata zabezpicry 

ki) Wyłowiono trupa mężczyzny niewiado- | ła  na miejscu i prow adzi dochodzenie.

ODKOPANY TRUP W LESIE
Na Borowej Górze (pow. Radzymiński), w 

lesie, w pobliżu wsi Maciołki, (gm. Kobyłka), 
znaleziono zakopanego trupa w rozkładzie. 
W  denacie rozpoznano 30-letniego S tanisła­

wa Maoiołka — ze wsi Zielonka. Przyczyn* 
śmierci nieustalona. Zwłoki zabezpieczono na 
miejscu.

AWANTURNICZY WŁAŚCICIEL KAWIARNI
W awrzyniec Żeladonis, kwiaciarz, prze­

chodząc nocy ub. ul. Piwną 7-9 odezwał się 
do stojącego przed kaw iarnią właściciela: 
„Teraz się knajpiarzom  — paskarzom urwało, 
obłożyli ich podatkam i". Na te  słowa właści­
ciel kaw iarni rzucił się na Żeladonisa, prze­

wrócił na chodnik, i skopał. Na krzyk nap*- 
stowanego nadbiegł policjant, który  zajście 
zlikwidował, przeprow adzając sprawcę aw an­
tury  do I komis. Tam okazało się, że jest t« 
Michał Piotrowski, właściciel kawiarni. P« 
spisaniu protokółu — zwolniono go.

MATK0BÓJSTW0 I SAMOBÓJSTWO
We wsi Krągłe — W ielkie, gm. Zdzięcioł, 

pow. Nowogródzki, w zabudowaniach Ewy 
Szarbutowej znaleziono dwa trupy: Szarbu- 
towej w sieni domu w kałuży krwi i dwoma 
ranam i na głowie oraz syna jej Jan a  — w i­

szącego na krokwi w stodole z podcięty* 
gardłem. Jak  ustaliło dochodzenie, Szarbut 
dokonał matkobójstwa na tle nieporozumień 
rodzinnych i majątkowych, a następnie po­
pełnił samobójstwo.

SAMOBÓJSTWO NA CMENTARZU
Na cmentarzu św. Wincentego na Bródnie, 

przy grobie Eugenji Wojciechowskiej o tru ła 
się kwasem karbolowym Anna Bugaj ewska. 
Młodocianą desperatkę w stanie ciężkim,

przewiozło pogotowie do szpitala Przemienie­
nia Pańskiego. Przyczyną targnięcia się na 
życie — nieporozumienia rodzinne

Diw£ we CASINO Nowy-Swiat 50 
Pocz. g. 6, 8 i 10

JOAN CRAWFORD
ROD LA ROCQUE

A n ita  P a g e ,  J ó z e f in a  D u n n , D o u g .  
F a ir b a n k s *

w filmie dźwiękowym

TAHIEt Wśród SERC
„COLOSSEUM" mwliT6r 19

Ceny biletów: zł. 1 i 1,50.
H A R R Y  L I E D T K E

Hans J u n k ie rm a n n  i Kurt V esperm an
w otoczeniu najpiękniejszych kobiet świata 

w arcyw esołym  i pikantnym  filmie naj­
nowszej produkcji p. t.

„WŁADCA KARNAWAŁU"
W małej Sali: C O N R A D  VE1DT w po­

tężnym dramacie erotycznym
„KRAJ BEZ KOBIET" (Narzeczona 68) 

D Ź W IĘ K O W Y  K IN O -T E A T R  M IE JSK I
H ip o te c zn a  8 D ługa 25

Początek o godz. 6.30.
Dla młodzieży dozwolony

R Y S Z A R D  D I X
w dźwięk, filmie w naturalnych kolorach p. t.

ODSZCZEPiEM’EC
Wł. Paramount. Nadprogram:

Dod. dźwiękowy—oświatowy.
______W idownia dobrze wentylowana.______

Nalwytwornie lszy  Klno-Teatr Dźwiękowy

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. Tel. 330-77.

Początek o godz. 6, 8 i 10 w. 
OSTATNIE DNIE!

SLIM  i  A r tu r  zmuszają do śmiechu aż do 
łez w filnre

BRATERSKA MIŁOŚĆ
Dla młodzieży dozwolone. 

Nadprogram: Dodatki wokalno-muzyczne.

Kino T F f  7 A Przeiazd ® (°b°k
dźwiękowe I Ę  ł .  L  H  pajaCa Motlowskich)

Początek seansów: 6, ost. 10. 
Największe arcydzieło filmowe

„ M e l o d i a  s e r c ”
w roli g ł, DITA PARŁO i WILLI 

FRITSCH
Nadpr.: W spaniałe dodatki dźwiękowe.

WODEWIL Nowy-Świat 43.
W krytym budynku w ogrodzie P OCZ. g. 6, 8 i 10 

K a t a r z y n a  N A G I  
w wielkim erotycznym filmie z za kulis ka­

baretu p. t.
„GWIAZDA ALHAMBRY"

oraz potężny dram at z życia poszukiwaczy złota
„TAJEMNICZY ZABÓJCA"

W roli gł. J e a n n e t t e  L o f f  i  D o n  C o le m a a
Ceny biletów  zniżone: 1.50 i 2.

Ilustr. powiększonego z e s p o ł u  muzyesnege 
pod batutą M. S t e i n f e ld a

Głosy Czytelników
„INFORMACJE" W KASIE CHORYCH

O stosunkach, panujących w warszawskiej 
Kasie Chorych, niech zaświadczy kw iatek po­
niższy:

Zostałem skierowany przez doktora L. da 
doktora S., ale okazało się, że nie zostało 
wyszczególnione miejsce przyjęć tego ostat­
niego.

Z autom atu telefonicznego dzwonię pod nu­
mer 220-30 (Inform acja Kasy Chorych ul. 
Polna).

— Tutaj buchalteria — odpowiada męski 
głos.

— W szak to jest informacja, czy zmieniony 
telefon?

—  No dobrze, mogę poinformować — ale 
co pan sobie życzy?

—  Czy nie mógłbym się dowiedzieć gdzie 
przyjm uje doktór S.?

—  O nie, proszę pana, pan się zwróci do 
sek re ta rja tu  lekarskiego numer 220-79.

Sekre tarja t lekarski oświadcza, „iż nie ma 
spisu lekarzy pod ręką", polecając zwrócić 
się pod 421-47 lub 115-78 (sekretarjaty  le­
karskie am bulatorjów: ul. M arjańska i So­
lec).

Nie uzyskawszy nic na M ariańskiej, 
z ostatniego telefonu zostaję skierowany pod 
218-16 (sekretarja t na u l. M ławskiej) — 
gdzie nareszcie, po stracie 40 minut czaau 
(łączenie przez autom at telefoniczny) i  15 
pięciogroszówek — dow iaduje się, iż doktór 
S. przyjm uje na Solcu, skąd przed chwilą 
„sekretarja t" lekarski „skierow ał" po infor­
mację na ul. M ławską!!

Autentyczne! S.

TANIE SŁUŻĄCE na stałe, na posługi, do 
prania, na wyjazd do robót wiejskich, do­
starcza bezinteresownie Towarzystwo „R atuj­
my Niemowlęta". Są to matki opuszczon* 
Nowy Świat 8/10 m. 26 od 11 do 2-ej.

OGŁOSZENIA ZWYCZAJNE
t 0

obeznani z piecami systemu 
„Hofmana" potrzebni za 
d o b r e m  wynagrodzeniem.

Z g ł o s z e n i a  do „PAR" 
Poznań, Aleje Marcinkow­
skiego 11, pod Nr. 30,240.

L E C Z N I C A
GRANICZNA 14

W s z y s t k ie  s p e ­
c j a ln o ś c i .  L a m p a  

k w a r c o w a

ZAKOPANE
Pensjonat G encjana 

ul. C h a łu b iń sk iego
pod własnym zarządem

H A L I N Y  P I O T R O W S K I E J
z o s t a ł  g r u n t o w n ie  o d r e s t a u r o w a n y .
Poleca: pokoje słoneczne, nowoczesne wygo­

dy, w spaniały punkt, duży ogród. 
Specjalność Pensjonatu: wykwinta kuchnia, 

ceny bardzo przystępne.

Ogłoszenia drobne

KREDENS 22?
180 zł., stół rozsuwany 
60, szafka służbowa 60. 
kuchenna 30. Łóżko 
metalowe z siatką 35, 
otomana 120, szafy bri- 
stolki, bieliźniarki. bi­
blioteki, biurka, kozet­
ki, tapczany, garnitury 
salonowe, sypialnie, 
kom plety k l u b o w e  
i stołowe, fortepian,
kasy ogniotrwałe, 
obrazy — sprzedaje — 
kupuje Przedsiębior­
stwo Luśniaka. Moko­
towska 44.

PATEFONR, 
PARL0F0N9 fc
menty muzyczne w wiel­
kim wyborze oraz p ły  * 
ty najnowszych nagrań 
na dogodnych w arun­
kach. po cenach naj­
niższych. poleca Fei* 
genbaum, Bielańska 1.

ni flfE  od 6 groszy 
r L H L C  łokieć, 100 zł. 
zadatku. Raty 35 zł. 
miesięcznie — Hoża 1 
m. 2. tel. 242-93.
r  U M li chodo wo-Mo- iHIiU tocyklowe 
Kursy Tuszyńsk iego, 
M azowiecka 11.

Robotnicy 
popierajcie 

swoje pismo



Str. 6 „ROBOTNIK", sobota, 26 Iipca 1930 r.

Rozpętane żywioły
P o t w o r n e  t r z ę s i e n i e  z i e mi  we  W ł o s z e c h

ZIEMIA DRŻY W POSADACH.

Od kilku dni cały świat znajduje się 
pod wrażeniem potwornego trzęsienia 
ziemi jakie nawiedziło W łochy. W strzą­
sy podziemne rozpoczęły się w nocy z 
dnia 23 na 24 lipca w Neapolu. Nad mia­
stem  rozszalała się wówczas gwałtowna 
burza, której towarzyszyły grzmoty i 
olbrzymiej wielkości błyskawice. O godz. 
1 min. 6 w nocy przez całe m iasto prze­
szła fala silnego wstrząsu podziemnego, 
trwająca przez 46 sekund. Po głównym 
w strząsie nastąpiły  inne słabsze. Gdy 
ustały podziemne grzmoty rozległ się 
łoskot walących się domów, brzęk tłu ­
czonych szyb oraz przeraźliw e jęki ran ­
nych. W mieście pow stała panika nie do 
opisania. Z hukiem walących się domów 
m ieszały się krzyki i jęki przerażonych 
mieszkańców, którzy (zbudzeni ze snu) w 
bieliźnie wybiegali na ulice. W całem 
mieście zapanowały ciemności w skutek 
zerw ania wszystkich przewodników e- 
lektrycznych. Grozę straszliwych w y­
padków  pow iększały jeszcze dzwony 400 
kościołów, k tóre  rozkołysane wstrąsami 
poczęły same niesamowicie dzwonić.

D z i e s i ą t k i  t y s i ę c y  o f i a r
JAKIE KATASTROFY NAWIEDZIŁY DOTYCHCZAS NASZĄ ZIEMIĘ

POPRZEDNIE KATASTROFY WE 
WŁOSZECH,

Straszliw a katastrofa jaka spadła na 
Włochy, nie jest pierwszą. W tym k ra ­
ju od czasu do czasu następują olbrzy­
mie wybuchy wulkaniczne i trzęsienia 
ziemi. Zwłaszcza głośne były trzy o- 
statnie katastrofy.

W 1906 nastąpił nagle wybuch W e- 
zuwjusza. Przez 7 dni ludność całego 
św iata śledziła bieg wypadków, jakie 
rozgrywały się w Neapolu i okolicy z 
zapartym  oddechem. Przez cały tydzień 
padał bezustanny deszcz białego popio­
łu. W ysłane na pomoc pociągi ratow ni­
cze nie mogły dotrzeć do Neapolu, po­
rn eważ parowozy ugrzęzły w zaspach po­
piołu. Na dworcu tego m iasta i pobliskiej 
staacji rozgrywały się iście dantejskie 
sceny.

fipglfll

WIDOK NA NEAPOL.
Piękne to miasto zostało częściow o zburzone przez trzęsienie.

POTWORNY 'BILANS TRZĘSIENIA.
W kilka godzin później depesze do­

niosły, iż siły podziemne nie zakończyły 
jeszcze swego dzieła zniszczenia. Przez 
dwa następne dni pow tórzyły się w strzą­
sy podziemne w różnych miejscowościach 
W łoch. W  pią tek  rano liczba miejscowo­
ści nawiedzonych straszliw ą katastrofą 
doszła do 102, przyczem niektóre m iasta 
jak Villa Nova, Ariano i Monte Calvo 
przestały wogóle istnieć.

W 7 prowincjach dotkniętych przez 
żywioły (Avellino, Benevente, Foggia, 
Potenza, Neapol, Salerno, Carupo, Bar- 
so) zostało około 6.000 domów zburzo­
nych doszczętnie lub częściowo.

Liczba ofiar dochodzi do 12.000, przy­
czem około 2500 jest zabitych, a około 
10.000 rannych.

Przeszło miljon ludzi pozostał bez da­
chu nad głową.

Szkody m aterjalne prawdopodobnie 
wynoszą

miljardy lirów.
Potw orny ten  bilans nie jest jeszcze 

zupełny, tem bardziej że w strząsy pod­
ziemne nie ustały  jeszcze.

W  grudniu 1908 r. nawiedziło Italję 
nowe trzęsienie ziemi, tym razem  ofia­
rą wulkanu padła stolica Sycylji—Mes- 
syna. Krytycznego dnia rano mieszkańcy 
m iasta zbudzeni zostali krótkim  lecz b ar­
dzo silnym w strząsem  ziemi. Nikły tylko 
odsetek ludności zdołał wybiec z w alą­
cych się domów, przeważnie tylko w b ie­
liźnie, by schronić się w swem p rzeraże­
niu i rozpaczy do kościołów i gmachów 
monumentalnych. Lecz i tu przerażona 
ludność nie znalazła ocalenia, gdyż bu­
dowle runęły przy następnym  w strząsie 
ziemi i przyw aliły znajdujące się tam 
osoby.

Nie dość na tem, miasto nawiedził po­
żar. Ludność wobec tego nie m iała na­
w et możności schronienia się poza mu- 
rami miasta. Odcięta w skutek szalejące­
go ognia od świata, znalazła śmierć w 
płomieniach lub pod gruzami. W sku­
tek  trzęsienia ziemi wystąpiło morze z 
brzegów i zalało całą część m iasta, leżą­
cą w pobliżu portu.

Ostatnią katastrofę 
w ano w roku 1923.

wreszcie zanoto-

Śmierć obejmuje w posiadanie mia sta skazane na zagładę.

STO TYSIĘCY LUDZI ZGINĘŁO POD­
CZAS TRZĘSIENIA ZIEMI W LIZBO­

NIE.
Również w innych państw ach Europy, 

zwłaszcza na południu następują, cho­
ciaż nie tak  często wybuchy w ulkanicz­
ne i trzęsienia ziemi. Dnia 1 listopada 
1755 r. Lizbona, stolica Portugalji znala­
zła się w centrum  działań w ulkanicz­
nych. Całe miasto legło w gruzach. S tra­
szne w strząsy odczuto praw ie w całej E- 
uropie. Późniejsze trzęsienie ziemi, k tó ­
re nastąpiło niebawem, spowodowało 
że sto tysięcy ludzi zginęło.

15-TA CZĘŚĆ NASZEJ ZIEMI ULE­
GŁA WSTRZĄŚNIENIU PODCZAS 

WYBUCHU KRAKATAU.

O wiele straszniejszą katastrofę wul­
kaniczną zanotowano w sierpniu 1863 
r., podczas wybuchu wulkanu K rakatau. 
15-ta część całej powierzchni ziemi ule­
gła wstrząśnieniu. Nagromadzone we 
wnętrzu wulkanu gigantyczne siły ro­
zerw ały całą wyspę na dwie części, przy­
czem część północna zapadła się na 300 
m. pod poziom morza. 30000 osób ponio­
sło śmierć. Przez kilka miesięcy po­
w ietrze ponad Oceanem przesycone by­
ło pyłem, którego istnienie w  powietrzu 
odczuto naw et w Europie.

STOLICA WYSPY MARTINIQUE ZBU­
RZONA PRZEZ WULKAN.

W 1902 roku wybuchł niespodziewa­
nie wulkan M on-Pelee. U podnóża góry 
leżało miasto Saint Pierre, stolica wy­
spy M artinique. Parę tygodni przed ka­
tastrofą słyszano groźne pomruki po­
dziemnych żywiołów. Potem spływać po­
częła olbrzymiemi strumieniami gorąca 
lawa, torując sobie drogę do morza, k tó ­
re zagotowało się do głębi. W dniu 8 
maja rano gigantyczne siły rozsadziły 
w nętrze skalistej góry z oszałamiającym 
hukiem i w ielka połać wyspy pokryła się 
rozpalonemi kamieniami i popiołem. W 
przeciągu kilku m inut m iasto SaintPier- 
re, liczące 30 tysięcy osób, legło w gru­
zach, a jego m ieszkańcy spłonęli w morzu 
ognia, lub przysypani zostali masami la­
wy i popiołu.

PÓŁ MILJONA LUDZI ZGINĘŁO POD­
CZAS TRZĘSIENIA W JAPONJI.

O statnia w iększa katastrofa w ulkani­
czna zdarzyła się w Japonji w  1923 r. 
w Tokio i Jokoham ie dwieście tysięcy 
domów legło w gruzach w skutek trzę­
sienia ziemi i wynikłych pożarów. Pół 
miljona ludzi zginęło. Nawet okręty w 
porcie uległy rozbiciu.

PRZYCZYNY TRZĘSIEŃ ZIEMI I WY­
BUCHÓW WULKANICZNYCH.

Przyczyny wybuchów wulkanicznych i 
trzęsień ziemi są bardzo skomplikowane. 
Z!emia —  jak wiadomo — składa się z 
rozpalonych ciał opasanych tw ardą sko­
rupą.

Lecz ten pancerz, k tóry  opasuje kulę 
ziemską, nie jest wytrzym ały. W edług 
zgodnego mniemania poważnych bada­
czy, pancerz ten posiada grubość 70 — 
80 kilom etrów  Na m iarę ludzką zape­
wne jest to grubość, k tó ra  oprze się k u ­
li i pociskom. Lecz jeśli chodzi o kulę 
z’emską, to pancerz tej grubości nie bu­
dzi tak  wielkiego zaufania. Zważyć prze- 
c;eż należy, że prom ień ziemi, a zatem 
odległość od powierzchni do środka zie­
mi, wynosi 6.370 kilometrów. Tw arda 
skorupa kuli ziemskiej, której pow ierzch­
nię zamieszkujemy, nie sięga głębiej, niż 
na jedną setną tej długości. Skorupa więc 
w porównaniu do całości planety jest 
cieńsza, aniżeli skórka jabłka w porów ­
naniu do całości owocu. Na tej to cie­
niutkiej łupince rozgrywają się losy świa­
ta. A jakież to siły podziemne tkw ią we 
wnętrzu naszej p lanety? Brzmi to dziw­
nie, a jednak praw dą jest, że o wnętrzu 
słońca wiemy nieco więcej, aniżeli o o- 
środku naszej ziemi. Co praw da, nie brak  
różnych teorji o tem.

Z własnego doświadczenia nie może­
my jednak nic pewnego o tej tajemnicy 
przytoczyć. Najgłębsze w iercenia, do­
konane ręką ludzką, nie siągają głębiej 
w ziemię, niż na 2 i pół kilom etra. W y­
gląda to mniej więcej tak, jak m ikrosko­
pijny rowek, k tóry  robak wyżłobi w  łu ­
pinie jabłka, jeśli znowu porównam y zie­
mię z jabłkiem. Przy w ierceniach w  zie­

mi pokazało się jasno, że co 30 m etrów 
głębiej tem peratura - w zrastała o 1 sto­
pień Celsjusza. Jeśli zasada ta  odnosi 
s :ę również do głębszych warstw, w ta ­
kim razie w  głębokości 90 kilometrów 
cvxsi istnieć piekielna tem peratura 3000 
stopni Celsjusza, tem peratura, w której 
granit topnieje, jak wosk. A jeszcze głę­
biej, przy 200 kilom etrach, musi być tak  
ciepło, jak na powierzchni słońca. Na 
ziemi niema materji, metalu, czy kam ie­
nia, k tóreby w tej tem peraturze nie prze­
mieniły się w ciała lotne Pod skorupą 
ziemi, tak  przyjąć wypadałoby, istnieje 
rozpalona lawa z roztopionych kamieni, 
a pod nią ocean rozpalonych gazów.

Od czasu do czasu skorupa ziemska 
pęka i tworzą się w niej szczeliny, k tó ­
re torują drogę podziemnym siłom. Sto­
pniałe płynne pokłady kamieni czy in-

jak stw ierdzają dane statystyczne — 6* 
koło 100 trzęsień ma siłę burzycielską 
a 20 zaledwie jest takich, k tóre  w strzą­
sają aparatam i sejsmograficznemi całe­
go świata, to znaczy, że tylko 20 trzę­
sień odczuwa w każdym punkcie cały 
świat.

W ybrzeża wielkich kontynentów , o* 
raz góry są bogato wyposażone w kana­
ły i podziemne rozpadliny, posiadają 
zatem największe skłonności do trzęsień 
i wybuchów wulkanicznych (San Fran- 
cisko, Japonja). Poruszenia wulkaniczne 
na wybrzeżach kontynentów  i na dnie 
morskiem powodują tow arzyszące im 
zjawiska, k tóre  nazywamy trzęsieniem  
ziemi, trzęsienia, ciągnące się na lądzie 
stałym nieraz na wiele kilometrów.

POLSKA NIE POTRZEBUJE SIĘ OBA. 
WIAĆ TRZĘSIENIA ZIEMI.

Polska nie potrzebuje się obawiać 
trzęsienia ziemi i wybuchów w ulkanicz­
nych. Obliczono, że od czasu pow stania 
Państw a polskiego, t. j. od roku 950 dr'

MIASTO SALERNO 
zostało prawie zapełnię zburzone podczas trzęsienia ziemi we Włoszech.

nych m etali pód postacią lawy przedo­
stają się wówczas przez k ra te ry  w ulka­
nów niszcząc wszystko po drodze.
W ten sposób tłom aczą uczeni działanie 
gór wulkanicznych i trzęsień ziemi.

DZIESIĘĆ TYSIĘCY TRZĘSIEŃ ZIEMI 
ROCZNIE.

Trzęsienia ziemi i wybuchy wulkani­
czne są okolicznościami towarzyszącemi 
rozwojowi ziemi, k tóry  bynajmniej je­
szcze nie jest ukończony.

Opierając się na sygnalizacji apara­
tów sejsmograficznych i spostrzeżeniach, 
poczynionych przez obserwatorów, roz­
sianych po całej ziemi, dochodzimy do 
przekonania, że ziemia nasza jeszcze 
bezustannie drży i faluje. W każdym 
roku zdarza się przeszło dziesięć tysię­
cy trzęsień ziemi, z których my odczu­
wamy zaledwie połowę. Z tej liczby —

roku 1900 na ziemiach polskich było 69 
trzęsień ziemi, ale tylko jedno spowo­
dowało szkody m aterjalne. Było to m ia­
nowicie dnia 5 czerw ca 1443 roku.

W tym dniu nawiedziło W ęgry bardzo 
silne trzęsienie ziemi, k tó re  dało się od­
czuć i w południowych ziemiach Pol­
ski. W tedy to zarysował się szereg do­
mów w Krakowie, a sklepienie kościo­
ła św. K atarzyny zapadło się.
~O d tego czasu zdarzały się w Polsce 

tylko trzęsienia lokalne (w 1929 r. w 
Bytomiu), spowodowane geologiczną, 
bardzo skomplikowaną budową obsza­
rów ziemi. Częste są stosunkowo trzę­
sienia ziemi na galicyjskiem Pokuciu i 
Podolu, spowodowane zapadaniem  się 
podziemnych jaskiń gipsowych. Dają się 
one odczuć tylko na bardzo małym ob­
szarze terytorjalnym .

-

t  '  mmm

Wulkan w stanie czynnym podczas wydobywania się potoków ławy.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :  w W arszawie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70 , na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 . . Za zm ianę resu g • . ...
C E N T  O G Ł O S Z E Ń : Za wiersz w ysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za  yraz gr. 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w  tekście 5-szpaltow y, układ zwyczajnych —

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. ______________________

R edaktor N aczelny M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI. R edaktor odpow iedzialny ST O JA N  ST E FA N O W SK I. W ydaw ca R A D A  NACZELNA P.

Odbito w. druk, „Robotnika". Warecka 7*


